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PLwryw Poznański

Wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie- 
dsiaików i dni poświątecznych. 

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. Id. 

Ad/tninistracya i Bkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

KocznlR XVm
Przedpłato kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zoh. Zeitungs Preis- 
liste p. 1889 Seite 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi IB fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki

bezpłatnie.

Środa, 1 maja 1889
AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:

•Raj ckm a»n iPrsndler, w Warszawie ulica Senatorska 8S.-R.Mosscw Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgo Stuttgardde, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Heaaencteiu A Vogler: 
__________________w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 3., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Ohemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —HavasLaffite JiComp. w Paryżu place de la Bourse 8. ____

W Berlinie w ogóle spodziewają się 
teraz od konferencyi samoańskiój jaknaj- 
pomyślniejszych rezultatów, zwłaszcza że 
sam ks. Bismarck po kilka razy stano
wczo wyrzekł się wszelkich pretensyi do 
wyjątkowych jakichś praw i atrybucyi 
państwa niemieckiego na wyspach Samoy.

Według depesz nadeszłych z Londynu 
także i prasa angielska, rozpisująca się 
we wstępnych artykułach szeroko na te
mat konferencyi, zapowiada jój jak naj
pomyślniejszy przebieg i skutek ostateczny.

Według gazet londyńskich otrzymali 
reprezentanci Stanów Zjednoczonych głó
wnie tę instrukcyą, aby pod żadnym wa
runkiem nie zgodzili się na uszczuplenie 
niezależności i samorządu wysp samoań- 
skich, lub na przyznanie któremukolwiek 
z dwóch współdziałających mocarstw ja- 
kiejbądź przewagi politycznej nad pomie- 
aionemi wyspami. Kilka z pism londyń
skich twierdzi, że Ameryka przygotowała 
się z góry na pertraktacye długie i za
cięte — że jednak przekona się wkrótce 
o płonności obaw swych i przygotowań — 
zwłaszcza o ile się one tyczą samej osoby 
niemieckiego kanclerza.

30 kwietnia.

W sprawie samoańskiej konferencyi.
W dniu wczorajszym po południu ze

szli się członkowie konferencyi samoań
skiój po raz pierwszy w pałacu minister
stwa spraw zewnętrznych w Berlinie. 
Jak wiadomo już z depesz w różnych 
czasach podawanych, w konferencyi tój 
biorą udział następni dyplomaci: Ze stro
ny Niemiec, sekretarz ministerstwa spraw 
zagranicznych, hr. Herbert Bismarck, ja
ko i ‘tajni radzcy legacyjni, baron Hol- 
steÙn i dr. Krauel — Anglią reprezentuje 
Ambasador berliński, sir Malet, wspólnie 
z posłem berneńskim, p. Scottem i atta
ché ambasady paryzkiéj, p. Crowe — 
Stany Zjednoczone wreszcie mianowały 
na delegatów pp. Casson, Phelps i Ba
tes, a prócz tego attaché marynarki ame- 
rykańskiój, p. Buckingham.

Przed chwilą odebraliśmy depeszę, we- 
-dług ktôréj na wniosek pierwszego z ame
rykańskich pełnomocników obrano na 
przewodniczącego konferencyi hr. Herberta 
Bismarcka — co zresztą odpowiadało w 
zupełności istniejącym zwyczajom dyplo
matycznym. Urząd sekretarzów zaś spra
wują: niemiecki konsul jeneralny ‘pan 
Arendt jako i sekretarz ambasady angiel- 
skiéj p. Beauclark.

Co do przybycia pełnomocników ame
rykańskich do Berlina — a zwłaszcza co 
do drażliwej kwestyi osobistości p. Bates, 
to w dość obszernv sposób pisała o ma- 
teryi tej „Nordd. Allg. Ztg“ — przyczem 
przypominamy czytelnikom naszym arty
kuł naczelny „Kuryera“ pod tym samym 
tytułem co niniejszy, a zamieszczony na 
dniu 20 b. m., to jest w numerze 92 
obecnego rocznika.

Oto odnośny ustęp artykułu kancler
skiego organu :

„Pełnomocnicy Stanów Zjednoczonych 
na konferencyą samoańską, pp. Casson, 
Phelps i Bates przybyli w piątek do 
Berlina a w sobotę złożyli sekretarzowi 
stanu hr. Herbertowi Bismarckowi wizytę. 
Przy téj sposobności oświadczył p. Bates, 
że żałuje bardzo, iż w ostatnim zeszycie 
jednego z amerykańskich czasopism ogło
szonym został artykuł noszący jego pod
pis, o którym to artykule szeroko się roz
pisywała prasa niemiecka. Korzysta on 
przeto ze sposobności aby zaznaczyć, że 
ów elaborat literacki (który w skutek 
nie dość dokładnego tłomaczenia był może 
powodem fałszywych interpretacyi) napi
sanym został w czasie, w którym p. Ba
tes nie znał jeszcze niemieckiéj białej 
księgi samoańskiój. Artykuł ów napisany 
był wówczas, kiedy p. Bates ani przez 
myśl nie przeszło, że mógłby być powo
łanym na pełnomocnika konferencyi w 
sprawie samoańskiój, pomimo że nie na
leży do teraźniejszego rządowego stron
nictwa. Dowiedziawszy się przecież o 
zamianowaniu swém na delegata konfe
rencyi, czynił natychmiast wszelkie mo
żliwe kroki dla wstrzymania ogłoszenia 
owego artykułu. Z wielkim żalem prze
konał się o tém, że redakcya odno
śnego czasopisma z powodu technicznych 
trudności artykułu owego cofnąć już nie 
mogła, Daléj oświadczył p. Bates hra
biemu Bismarckowi, że artykuł swój na
pisał jako człowiek prywatny, niedokła
dnie obeznany z rzeczywistym stanem 
rzeczy. Po ogłoszeniu przecież w białój 
księdze depesz, dowodzących lojalnego 
zachowania się niemieckiego rządu, cały 
artykuł stracił na znaczeniu i wartości. 
P. Bates dodał, że ma wszelki szacunek 
dla niemieckiego narodu, któremu Zje
dnoczone Stany wiele zawdzięczają, że 
dalekim był od zamiaru obrażenia Nie
miec lub ich rządu. Oświadczenia swoje 
zakończył p. Bates wyrażeniem życzenia, 
aby słowa jego doszły do publicznéj wia
domości i przyczyniły się do usunięcia 
panującój przeciw niemu w prasie niemie
ckiéj niechęci.“

Pisma berlińskie, które czasu swego 
bardzo się oburzały o nominacyą pana 
Bates na pełnomocnika Stanów i żądały, 
aby rząd niemiecki nie zgodził się na 
współpracownictwo jego w konferencyi — 
obecnie sławią takt polityczny kanclerza, 
że nie sprzeciwił się owéj nominacyi i 
przyjął ją bez wszelkich ze swéj strony 
uwag. Prasa berlińska zauważa teraz, 
że nieprzyjęcie osoby pana Bates byłoby 
doprowadziło jedynie do rozbicia konfe
rencyi — podczas gdy przeciwnie deli
katne i taktowne zachowanie się kancle
rza widocznie „przerobiło owego zapalo
nego amerykańskiego Szawła na prawdzi
wego Pawła.“

wać rządy państwa, przeto rejencya zo
stanie zniesioną. t

Bzym, 28 kwietnia. Niemiecki ko- 
loński związek śpiewaków otrzymał na 
dziś wieczór zaproszenie na dwór wło
ski. Król uczestniczy we wieczorku mu
zycznym.

Bzym, 30 kwietnia. Według donie
sienia z Masowy, gubernator Hodejdy 
wzdrygał się dać zażądanego zadość
uczynienia ajentowi dyplomatycznemu 
Włoch za obrazę, jaką mu wyrządziły 
tamtejsze władze miejscowe. Wskutek 
tego wysłały Włochy do Hodejdy trzy 
pancerniki — a gubernator coprędzój 
złożył urzędową wizytę włoskiemu ajen
towi. Pancerniki włoskie cofnięto, prócz 
jednego, który jeszcze czas pewien pozo
stanie w Hodejdzie.

Bukareszt, 29 kwietnia. Ludność 
stolicy zgotuje świetne owacye przyby
wającemu tu pojutrze ks. następcy tronu 
Ferdynandowi.

Białogród, 29 kwietnia. Poseł nie
miecki hr. de Bray w czwartek doręczy 
rejencyi nową swą akredytywę.

Ateny, 29 kwietnia. Zgromadzenie 
narodowe uchwaliło wybór Arcybiskupa 
Koryntu na metropolitę ateńskiego i za
mianowało komisyą, mającą poczynić stó- 
sowne kroki u synodu i rządu.

Nowy Jork, 30 kwietnia. Wczoraj 
rozpoczęły się tu zapowiedziane uroczy
stości. Mnóstwo przybyszów przebiega 
wspaniale ozdobione ulice miasta. Pre- 

’ nt Harrison udał się do portu Ełź- 
y, i przez szpaler salutujących go 

wystrzałami armatniemi pancerników i 
parowców dopłynął do Nowego Jorku. 
W miejscu wylądowania przyjmował go 
gubernator wspólnie z burmistrzem, po- 
ezem udał się prezydent do gmachu rzą
dowego — gdzie udzielał audyencyi w 
otoczeniu ministrów, gubernatorów Sta
nów itd. Ztąd pod eskortą wojskową 
pospieszył prezydent do gmachu ratuszo
wego, gdzie odbyła się wspaniała re- 
cepeya.

Nowy Jork, 29 kwietnia. Pociąg 
wiozący z Chicago pasażyerów dążących 
do Waszyngtonu na uroczystość 100-le- 
tniej prezydentury Stanów Zjednoczonych 
wykoleił się w pobliżu stacyi Hamilton 
(Ontario). Wagony poczęły płonąć — 
dwie osoby padły na miejscu, 18 poniosło 
śmierć w płomieniach, 12 jest ciężko 
rannych.

Anklandya, 21 kwietnia. Według 
wieści nadeszłćj tudotąd ze Samoy za po
średnictwem parostatku „Zelandya“ Ma- 
taafa ma być niepokojony doniesieniami 
o zamiarze niemieckiego rządu wysłania 
nowych wojsk do Samoy. Mataafa za
mierza rozpuścić stronników swych i 
żołnierzy.

jących w Zjednoczonych Stanach Ameryki 
pod dniem 11 stycznia do Nas wystosowałeś, 
to dla Was wielkim jest zaszczytem, a dla 
Nas nie małą było pociechą. Nic bowiem 
więcej nie jest na czasie, nic godniejszóm naj
wyższego urzędu, jaki sprawujecie, jak otwar
cie bronić wolności i praw Stolicy św. i 
włoskiego duchowieństwa, jój podległego, prze
ciwko tym, którzy gwałtem objąwszy rządy 
w tóm Mieście Naszem za pomocą bojaźni 
przed karami usiłują przygłuszyć głosy tych 
nawet, którzy winni być głosicielami i apo
stołami praw Kościoła. Co gdy jasno i wy
mownie uczyniliście, zasłużyliście się znako
micie około sprawiedliwości równocześnie i 
około religii; — a zasługa ta tóm świetniej 
jaśnieje, że połączona jest z chwałą stałości. 
Gdyż jak to najzgodniej z prawdą napisa
liście, odkąd nieprzyjaciele Kościoła zaczęli 
gwałeić prawa Stolicy Apostolskiej i zaczepiać 
okolice pod jój rządami pozostające, nie prze
stawaliście podnosić słusznych skarg i potępiać 
silnie niegodziwości. Te zaś najpiękniejsze 
wiary i gorliwości Waszej dowody nie tylko 
nowym węzłem przytwierdzają silniój życzli
wość Naszą, ale nadto napełniają Nas przy
jemną nadzieją, że wystąpienie Wasze znaj
dzie uznanie nawet u ludzi, którzy nam są obcy i 
z Nami niezgodni, którzy bezstronnie patrzą 
na to, c© się dzieje ku Naszój i Kościoła 
zgubie. A nie tylko ztąd czerpiemy pociechę, 
że oświadczenia Wasze (zgodne z głosami 
innych pasterzy Kościoła) coraz więcój jednają 
nam głosy i życzliwość ludzi pobożnych i 
poczciwych; lecz to Nas przedewszystkióm 
cieszy, że zaklęcia wasze złączona z prośbami 
innych wiernych utwierdzają i mnożę ufność, 
jaką złożyliśmy w przeważnój pomocy Naj
wyższego Boga.

Tą nadzieją podniesieni i upraszając o 
obfitość łask niebieskich, udzielamy Tobie, 
ukochany Synu Nasz i innym Arcybiskupom 
Zjednoczonych Stanów Ameryki, j ako też Du
chowieństwu i wiernym pieczy Waszój powie
rzonym, najmiłościwiój w Panu apostolskie
go błogosławieństwa jako dowodu Naszój 
miłości.

Dan w Rzymie u św. Piotra dnia 19 lu
tego 1889, papiestwa Naszego roku XI-go.

„Moniteur de Romę“, z którego ten 
list przytaczamy, przypisuje mu nadzwy
czaj doniosłe znaczenie. „Odpowiada on — 
zdaniem papiezkiego organu — pełnemu 
siły tonowi zbiorowego adresu Arcybisku
pów Stanów Zjednoczonych. Ten głos 
oburzenia, pochodzący z tamtej strony 
mórz, wypowiedział dość głośno, z jaką 
siłą kraj wolny i potężny potępia politykę 
Włoch urzędowych w obec sprawy po
wszechnej Kościoła.“

„Leon XIII dorzuca dzisiaj dodyskusyi 
nowy żywioł: ze ścisłością, która nie 
przeminie niespostrzeżenie, oświadcza 
Ojciec św., że obrona praw Stolicy św. 
stanowi jeden z najgodniejszych obo
wiązków biskupiego urzędu.“

T e 1 s g- r a m.
Berlin, 30 kwietnia. Prezydenci 

obydwóch Izb sejmowych otrzymali urzę
dowe zawiadomienie od wiceprezesa mi
nisterstwa stanu Boettichera, wedle któ
rego ostatnie posiedzenie sejmu 
pruskiego wyznaczone zostało na 
dzisiaj, godzinę 8 wieczorem.

Paryż, 29 kwietnia. Ogólne wy
bory odbyć się mają podobno w dniu 22 
września.

Wczoraj odbyto w Caudebec rewizyą 
domową w mieszkaniu tamtejszego da
wniejszego mera, p. Oliviera — który na 
dzień 7 b. m. zwołał był konferencyą bu- 
lanżystów.

Paryż, 29 kwietnia. Wczoraj od
były się na przedmieściu St. Ouen wy
bory czterech radzców municypalnych. 
Bulanżyści: pp. Laguerre, Naquet i Dó- 
roulede wraz ze samym Boulangerem ry
walizowali z czterema socjalistycznymi 
kandydatami. Z 5081 zapisanych wy
borców 2481 oddało głosy. Boulanger 
otrzymał 1108, Laguerre 1030, Naąuet 
1030, Deroulede 1024 głosów. Kandydaci 
listy przeciwnój otrzymali po 1080 gło
sów — trzeba więc ściślejszych wy
borów.

Paryż, 29 kwietnia. Prezydent Car
not przyjmował dziś posła rumuńskiego, 
donoszącego mu o mianowaniu ks. Fer
dynanda hohenzollernskiego następcą tronu 
rumuńskiego.

Londyn, 29 kwietnia. Według dzi
siejszej depeszy z Zanzybaru przybył dziś 
do Bagamojo okręt transportowy wiozący 
325 członków wyprawy kapitana Wiss- 
manna.

Wiedeń, 29 kwietnia. Cesarz udzie
lił dziś rano audyencyi p. Tiszy, który 
przybył tu dziś wraz z ministrem finan
sów. Następnie przyjmował cesarz Bi
skupa Lincu, dr. Dippelbauera, który 
złożył w ręce jego przysięgę homagialną.

Wiedeń, 29 kwietnia. Poseł rumuń
ski Vaearesco doręczył w południe cesa
rzowi własnoręczne pismo króla rumuń
skiego, zawierające notyfikacyą o prokla
mowaniu księcia Ferdynanda następcą 
tronu rumuńskiego.

Wiedeń, 29 kwietnia. Walne zgro
madzenie stowarzyszenia tramwajowego 
uchwaliło nowe ustępstwo na rzecz wo
źniców. Rada zawiadowcza na mocy 
uchwał zgromadzenia oświadczy ministro
wi handlu, że stowarzyszenie przyjmuje 
reskrypt namiestnictwa z dnia 14 b. m.

Praga, 29 kwietnia. Wczorajsze 
walne zgromadzenie liberalnych właści
cieli wielkich posiadłości oddaliło propo- 
zycyą kompromisową komitetu wyborczego 
konserwatywnych właścicieli, ofiarującą 
liberalnym 15 mandatów pod warunkiem 
przystąpienia do sejmu.

Peszt, 29 kwietnia. Sejm węgierski 
zatwierdził ustawę o kontyngensie rekru
tów włącznie z wnioskiem dep. Nagy, 
przyjętym przez ministra wojny. Sejmowi 
przedkładane będą corocznie listy tyczące 
się rezultatu oficerskich egzaminów jedno
rocznych — w celu sprawdzenia, o ile 
zdołano uniknąć trudności i niedogodności 
o których była mowa przy obradach nad 
odnośnym rozdziałem ustawy obroanćj.

Haga, 29 kwietnia. Rząd cofnął 
rozporządzenie tyczące się posiedzenia 
stanów jeneralnych w sprawie rejencyi. 
Ponieważ król będzie mógł znów sprawo

* Wiec w sprawie języka polskiego 
odbędzie się w Buku w niedzielę, dnia 
5 maja o godzinie 4 po południu w sto
dole p. A. Gintrowicza.

Na wiecu tym przemawiać będzie po
seł książę Zdzisław Czartoryski.

* Na wczorajszem posiedzeniu 
pruskiój Izby Panów przemawiał przy 
obradach nad nową ustawą administra
cyjną dla Księstwa z pomiędzy posłów 
naszych p. J. Kościelski — i wytłóma- 
czył, dla czego posłowie polscy w Izbie 
Panów odmiennie od pierwszego głosowa
nia, a zgodnie z wotum Koła polskiego 
w Izbie poselskiój głosować będą ostate
cznie przeciwko ustawie. Mowę p. Ko- 
ścielskiego, jednę z najudatniejszych, jaką 
kiedykolwiek z ust tego posła słyszeli
śmy, podajemy pod właściwą rubryką 
„Spraw sejmowych.“

Leon XIII, kwestyai rzymska a Stany 
Zjednoczone.

Podaliśmy swego czasu w „Kuryerze“ 
list Biskupów amerykańskich do Papieża, 
w którym pomiędzy innemi w razie po 
trzeby ofiarują mu bezpieczne schronienie 
w granicach Stanów Zjednoczonych pół
nocnej Ameryki. Na to pismo odpowie
dział Leon XIII następującym listem do 
Jego Eminencyi ks. Kardynała Gibbons, 
Prymasa Stanów Zjednoczonych i Arcy
biskupa baltimorskiego:

(Przekład z łacińskiego oryginału.) 
Leon Papież XIII.

Ukochany Synu Nasz, pozdrowienie i apo
stolskie błogosławieństwo. Co wyczytaliśmy w 
liście napisanym z wielką godnością, który w 
imieniu Twojóm i innych Arcybiskupów ży-

szćm było i z największym zapałem bro
niło sprawy religii. Nie dziw więc, że 
Papieże królom francuzkim powierzyli 
prawo i przywilej reprezentowania ich w 
rokowaniach podjętych z rządami pogań
skimi lub niechrześciańskimi, czuwania 
nad życiem i bezpieczeństwóm oddalonych 
gmin Kościoła. Równocześnie powierzyli 
Papieże królom francuzkim pieczę nad 
misyonarzami wszelkich narodów i wszel
kiego pochodzenia.

Mandatu tego ważnego nie utraciła 
Francya zresztą mimo wszelkich zmian 
w losach jój i formie rządu. Stolica św. 
wiedziała o tóm, że pod tym względem 
jolityczny kierunek Francyi dotychczas 
eszcze ani na chwilę się nie zmienił. 

Pod wszelkiemi rządami Francya z rów
ną gorliwością wypełniała zadanie swój 
protekcyi nad chrześciańskim Wschodem.

Lubo nie zawsze równie imponującą 
siłę posiadała ona do wypełnienia tych 
funkeyi — lubo srogie ponosiła klęski — 
a nawet mimo katastrofy z roku 1870 
nie popełniono tój niewdzięczności, aby 
jój odebrać protekcyą nad katolicyzmem.

Dopóki tylko chodzić będzie o zmiany 
w szczęściu i losach Francyi, Stolica św., 
nie odstąpi na jotę od zasad swych i 
niewzruszonój swój stałości — a dopóki 
Stolica św. wierną pozostanie Francyi 
pod tym względem, dotychczasowy stan 
rzeczy pozostanie niezmienionym.

Ostatecznie mocarstwa katolickie rade 
czy nie rade muszą poddać się pod wolę 
i rozporządzenia duchowego swego zwierz
chnika. Co więcój — nawet i dyssy- 
denckie narody zmuszone tu są też ponie
kąd do posłuszeństwa. Misyonarze, któ- 
rychby one chciały wydobyć z pod opieki 
i nadzoru Francyi nigdyby się nie zgo
dzili do maczania rąk w przedsięwzię
ciach, nieuznanych przez Papieży.

Faktem jest to więc niewzruszonym, 
że jedynie tylko wola i władza Papieża 
światu całemu nakazuje szacunek i uzna
nie dla odwiecznego tego przywileju na
rodu francuzkiego.

W dniu jednakże, kiedyby Francya 
wypowiadając konkordat, zerwała sojusz 
starodawny z Watykanem, kiedy odwoła
nie ambasadora przerwałoby nawet i ze
wnętrzne stosunki między Francyą a Sto
licą św. — Papież nie mógłby i nie 
miałby powodu zachowywania dla niój 
przyjaźni i wierności zgasłój, pozagro- 
ćowój.

Nienawiść dla Kościoła domaga się 
głośno rozbratu i prześladowania. Jeżeli
by rzeczywiście przyjść miało do takich 
ostateczności — czyżby Papież natenczas 
w sumieniu swóm mógł zgodzić się na to, 
aby pozostawić opiekę nad interesami 
katolickiego świata w rękach otwartych 
wrogów? Wszakżeż już i z tą chwilą, 
kiedy Francya ogłosi się za państwo obce 
i obojętne dla spraw Kościoła, będzie 
ona musiała z natury rzeczy wyrzec się 
tytułów wszelkich do opieki nad temi 
sprawami.

Jakiżby to zresztą sens moralny mieć 
mogło — gdyby fraueuzey mężowie stanu 
chcieli bronić w Azyi i Afryce wiary 
i religii, gnębionój przez nich równocze
śnie zacięcie w samój Francyi; czyż 
tego rodzaju przeciwieństwo i dwulico
wość nie musiałyby odebrać wszelkiój 
wiary chrześcianinom pozaeuropejskim, 
wszelkiego szacunku dla wiary chrze- 
ściańskiój rządom i ludom barbarzyń
skich krajów?

Jakążby mogła jeszcze być siła mo
ralna władz protektoratu francuzkiego 
na Wschodzie, którym na każdym kroku 
kłam by zadawało postępowanie władz 
francuzkich we własnym kraju!

(Dokończenie nastąpij.

MigdzyiiaroiBwy charakter
kwestyi religijnej we Francyi.

(Ciąg dalszy.)
W innych czasach mogła była Fran- 

cya z lekceważeniem spoglądać na te 
uroszczenia, bo własną siłą bronić zdołała 
praw swych wszystkich i prerogatyw. 
Ale gdyby w obecnój chwili i okoliczno
ściach teraźniejszych ludy wschodnie nie 
cheiały dłużej uznawać już jój przywile
jów — to nierozsądnem byłoby i szalo- 
nóm chcieć upomnieć się o nie przez wy
powiedzenie wojny Turcyi lub Chinom. 
A zresztą, tak jak sprawy się mają obe
cnie, to nie tylko owe barbarzyńskie 
szczepy trzebaby tu powoływać do po
rządku i uznawania tradycyi — ale chy
ba i wielkie mocarstwa, których dziełem 
byłoby zniweczenie istniejącego obecnie 
stanu rzeczy.

Francya nie może dziś rzucać się już 
na całą Europę. W onym dniu, w któ
rym mocarstwa nie zecheą już uznawać 
protektoratu Francyi na Wschodzie, pro
tektorat ten istnieć przestanie ipso facto.

Jakąż zaś jest owa potęga, która 
zdołała Francyi zachować przywilćj, 
przeciwny interesom innych mocarstw 
europejskich? Potęgą tą jest Kościół 
katolicki. Królowie francuzcy podejmu
jący obronę wolności apostolstwa i gmin 
chrześciańskich w krajach zamieszkanych 
przez pogan, do pewnego stopnia prze
jęli na siebie atrybucyą władzy kościelnój.

Nie potrzebowali oni się naturalnie 
bynajmniój obawiać, aby władza kościelna 
protestowała przeciw ich postępowaniu. 
Papieże nie posiadali wojsk ku obronie 
krzewicieli wiary i zdobytych przez nich 
pozycyi. Francuzkie królestwo najsilniej-

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby panów.
Berlin, 29 kwietnia.

(13 posiedzenie.)
Marszalek książę raciborski zagaja po

siedzenie o godzinie ll1/*.
Przy stole ministeryalnym: dr. Gossler, 

Scholz i Herrfurth.
Izba średnio zapełniona.
Marszałek na wstępie zawiadamia o śmier

ci członków Króchera, dr. Banmstarka i Ber- 
nutha i wzywa do uczczenia ich pamięci w 
zwykły sposób.

Wstąpili do Izby: dziekan katedralny, 
minister Puttkamer i landrat pozasłużbowy 
Bethmann-Hollweg.

Nadesłano projekt do ustawy, odnoszący 
się do ordynacyi parafialnej dla ewangelickich



usunięto wszystkich polskich przelożouych 
gmin, sołtysów i t. d. Działo się to 
wprawdzie zawsze z przytoczeniem pe
wnych powodów, ale jakie to były przy
czyny, pozwolę sobie tylko przytoczyć 
przykład, iż pewnego dziedzica, którego 
znam osobiście, usunięto z urzędu prze
łożonego gminy za to, że byl raz prze
wodniczącym polskiego zebrania.

Mości Panowie! Na tóm zebraniu 
bytem obecny sam i przyznać muszę, że 
było ono bardzo niewinnej natury, gdyż 
zdaje mi się, iż naradzanie się co do 
sposobów pielęgnowania wypartego cał
kiem ze szkoły języka ojczystego nie może 

żaden sposób b. ć uważanem za czyn 
wrogi lub niebezpieczny dla państwa; 
powód, iż pana owego usuuięto z urzędu, 
jonieważ byl przewodniczącym, nie jest 
jynajmniej odosobnionym wypadkiem. Mu
szę tutaj odstąpić od zamiaru przytocze
nia większćj liczby przykładów, jeden 

nich jest jednak charakterystyczniejszy 
pozwolę go sobie panom objaśnić.

Chodzi tu o wójta, usuniętego z urzę
du, któremu wytoczono proces, który on 
przegrał. W motywach wyroku stoi, iż 
odnośny wójt r zdawał kartki wyborcze 
na dr. Rzepnikowskiego, który wprawdzie 
przy wyborach poniósł klęskę, ale który, 
gdyby go obrano, byłby należał do pol
skiój frakcyi, pracującój notorycznie nad 
rozerwaniem państwa pruskiego. Jestto 
dla mnie bardzo przyjemnie, ponieważ i 
ja należę do tego stronnictwa.

To złowieszcze „notorycznie“, które 
przy wszystkich przeciwko nam ukutych 
ustawach musi dla nas zastępować brak 
przyczyn i usprawiedliwienia, doprowa
dziło także w administracyi do tego, że 
pracuje się tam podług sławnych wzorów. 
Gdzież mamy tedy w W. Ks. Poznań- 
skióm gwarancyą, jeżeli te sami stosuuki 
' u nas będą zaprowadzone, gdzież mamy 
pewność, że, choćby nas przypuszczono 
do współdziałania, zwolna pod btaliemi 
pozorami z administracyi nie zostaniemy 
wyrugowani? Sądy administracyjne nie 
mogą żadną miarą budzić w nas zaufa
nia. Toć nam w Księstwie Poznańskióm 
lepiój z zwyczajnemi sądami. Tam może
my jeszcze prawo nasze uzyskać, co w 
Prusach Zachodnich — jak to dowieść 
można — jest niemożliwem, — tam za
brania się najniewinniejszych zebrań pol
skich, tam nawet wstrzymuje się ama
torskie przedstawienia na cele dobro
czynne, a zakaz ten potwierdzają władze 
kompetentne, tam ściga się i karze kol
portowanie polskich książek modlitewnych, 
itóre nic wiecój karygodnego nie zawierają 
nad to, że pisane są po polsku. Przy 
takióm majoryzowaniu i teroryzowanin 
mniejszości nie powinniście się, Panowie, 
dziwić, iż nie pragniemy zaprowadzić 
takich samych stosunków u nas, i że się 
ociągamy z daniem naszego placet na tę 
ustawę. Oto stanowisko, jakie zajęli 
moi ziomkowie w Izbie sejmowój, a, jak 
to co dopiero wspomniałem, ich motywa 
przewyższają nasze, ponieważ nasza teo- 
rya opierała się po prostu na pojęciu, 
które wcale nie potrzebuje istnieć: na pojęciu 
poczucia sprawiedliwości. Tak samo jak 

poczucie nie istniało dotychczas w 
sąsiedniój dzielnicy, tak samo i u nas 
mogłoby się zdarzyć, że rachowalibyśmy się 
czynnikiem, któryby się mógł okazać nie 
dość pewnym. Ale jakkolwiekbądź, choć-

gmin Bornhein, Oberrad, Niederrad, Bon*«es, 
Niedemrfel i Hiosen.

Na porządku obrad stoi najprzód spra
wozdanie komisji bndfcetowój o projekcie do 
ustawy, odnoszącej się do rozporządzenia o 
dodatkach dl* pozostałych rodzin po nau
czycielach.

Ustaw« przyjęto podług propozycyi komi
sji, natomiast pominięto rozmaite petycye na
desłane w sprawie tej ustawy.

Projekt do usuwy, odnoszącej się do po
datku stemplowego przyjęto bez dyskusji, 
również bez dyskusji załatwiono kilka spraw 
obrachunkowych.

Projekt do usuwy o administracyi w 
W. Ks. Poznańskiem powrócił z Izby sej- 
mowój w nieco odmiennej formie.

Komisy* zaleca przyjęcie projektu w obecnój 
formie.

W dyskusyi jeneralnój pierwszy zabiera 
głos poseł nasz p. Józef Koócleleki 
mówi, co następuje:

Mości Panowie! Byliśmy wprawdzie 
przekonani, że wszelkie wnioski o zmia
nę z naszój strony byłyby bez widoków 
powodzenia i dla tego zrzekliśmy się 
stawiania ich. Nie mogę jednak po
wstrzymać się, aby nie uzasadnić w kró
tkich słowach naszego stanowiska w obec 
tój ustawy : Przedewszystkióm nadmierne 
muszę, że głosowaliśmy wprawdzie za 
ustawą, kiedy pierwszy raz obradowano 
nad nią w Izbie panów ; nasi ziomkowie 
jednak w Izbie sejmowój zajęli, odporne 
stanowisko wobec tój ustawy. Żałujemy 
tego — a przynajmniój co do mnie oso
biście żałuję tego, ponieważ myśleliśmy 
tu w tój Izbie, że byłoby ze względów 
taktycznych na miejscu, aby przedstawi
ciele polskiój ludności nie stawiali zapo
ry ustawie, która przecież oznacza wielki 
krok naprzód na drodze samorządu i któ- 
raby do pewnego stopnia ubezwładniła 
tak nam uciążliwe panowanie urzędni
ków. Myśleliśmy dalój, że to nasze za
chowanie się w wysokiój Izbie przyczyni 
się do tego, iż żywioł nasz więcój będzie 
uwzględniany przy wyborach komunal
nych, coby wkrótce dowiodło, że bynaj- 
mniój nie jesteśmy tak nie do użycia, 
albo tak szkodliwi, jak to przedstawiać 
weszło już w zwyczaj. Nasi ziomkowie 
w Izbie sejmowój nie mogli niestety po
godzić się z tóm naszóm zapatrywaniem 
się i przyznać muszę, że ich stanowisko 
w porównaniu z naszóm tóm było pe- 
wniejszóm i silniejszóm, że przeciwko na
szym nieco optymistycznym teoryom umieli 
wykazać wcale niepocieszające prakty
czne rezultaty. Sądzę, że na odporne 
wotum polskiego stronnictwa w Izbie sej 
mowój oprócz okoliczności, iż wszystkie 
wnioski o zmianę, stawiane przez Pola
ków a odnoszące się mianowicie do wy
bieralności do stowarzyszeń komunalnych 
odrzucone zostały, wpłynął także wzgląd 
na stosuuki, które się utworzyły w ościen- 
nój dzielnicy z początkiem samorządu. 
Prusy Zachodnie, M. P., mają już od lat 
kilka ordynacyą powiatową i prowincjo
nalną i to zupełną, a doświadczenia, ja
kie nasi ziomkowie tam zrobili, nie na
dają się bynajmniój do tego, aby uczynić 
dla nas dobrodziejstwa tego projektu 
bardzo pożądanemi w W. Ks. Poznań- 
skiem. Kiedy w Prusach Zachodnich 
wprowadzono ordynacyą powiatową i pro
wincjonalną , uwzględniano wprawdzie 
polski żywioł w wielu razach, ale zwolna
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Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 99.;
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Władysław i aż się wzdrygnął z przera
żenia. spojrzawszy na postać marszałka. 
Twarz jego zmieniona do niepoznania, 
powleczona skórą żółtą, jak pargamin, 
zdawała się nabrzękłą, usta otwarte, si
ne, poruszały się ciągłóm drżeniem, po
wieki także otwarte, ukazywały oczy 
szkliste, jakby mgłą zasnute, bez wyrazu, 
włosy długie i broda były zupełnie si
we.... Marszalek nie spal.... Obstawiony 
dokoła poduszkami, spoczywał na nich 
bezwładnie, nogi wyciągnięte, obwinięte 
były flanelą i kołdrą, — ale ta zsunęła 
się na ziemię..., Chłód przejmował cho
rego, drgania coiaz silniejsze poruszały 
co chwila całe to nieszczęśliwe ciało, w 
któróm iskierka życia tliła jeszcze. Usi
łował widocznie podnieść ową kołdrę, 
się szamotał w swój bezwładności i jesz
cze bardziój odkrywał.... Podźwignąć się 
wszakże nie mógł, ręka prawa w tóm 
szamotaniu opadła po za poręcz fotelu, 
lewa zaś, w którój snąć nieco jeszcze 
miał władzy, poruszała się niespokojnie, 
sięgając do zziębniętych kolan i usiłując 
je przykryć. Z ust otwartych wychodził 
jakiś jęk chrypliwy, okropny, przerywany 
dławiącą czkawką.

W komnacie nie było nikogo; nikt 
nie czuwał przy nieszczęśliwym, który 
drżał z zimna, bezwładny.... Nieskłonny 
do serdecznych uniesień, Władysław nie 
mógł się wszakże oprzeć uczuciu litości. 
Mimowolnie ulegając pierwszemu popę
dowi, podbiegł, pochylił się ku ziemi i 
podnosząc kołdrę, otulił nią nogi mar
szałka. Kazanowski skierował ku niemu 
swój wzrok błędny i wpatrzył się szty
wnie ; — ale widocznie nie poznawał, bo 
na twarzy nie odbiło się żadne wrażenie.

Jestem jeduak tego zdania, że wszelkie 
osłabienie żywiołu polskiego w naszój 
dzielnicy jest identycznie związane z osła
bieniem bezpieczeństwa monarchii w wscho
dnich dzielnicach kraju.

Mości Panowie, nawet gdyby wam 
się powiodło stłumić w nas całkióm Po
laków, doszlibyśeie tylko przez to do 
bardzo negatywnych rezultatów. Jeżeli 
w nas umorzycie Polaka, to jeszcze nie 
stworzyliście przez to Niemca. Odzie 
kończy się Polak, łam zaczyna się Sło
wianin; i nie sądzę, M. P., aby leżało i 
leżeć mogło w interesie monarchii pru- 
skiój, chcieć pozbawić Słowian mieszka
jących w Prusach, tój właściwości, która 
jedynie ich broni od niebezpiecznych po
mysłów, pozbawiać ich właśnie tego cha
rakteru, który musi być uważany za po 
tężny czynnik przy ostatecznóm uregulo
waniu rzeczy na wschodzie w pojęciu 
Europy. W obec rzeczy, jak się one 
układają na wschodzie, w obec coraz 
więcój zbliżającój się burzy, sądzę, że ta
kie środki przeciwko żywiołowi polskiemu 
nie są środkami, któreby wypadły na ko
rzyść monarchii. .

M. P. zdaje mi się, że rząd praski 
nie mógłby lepiój i dobitniój odpowiedzieć 
na gwałty, na które są wystawieni współ
rodacy jego w nadbałtyckich prowincyach 
obecnie, jak przez to, że uzna słuszność 
polskiój sprawy, że w tój sprawie uzna 
broń zaczepną i odporną, która w ręku 
życzliwego rządu zawsze stawała się pe
wną i wierną bronią, co stwierdzić nie 
trudno. Sądzę dalój, że sprawiedliwe 
pełnienie ustawy tój przyczyui się do wy
równania przeciwieństw w naszój dzielnicy 
a byłby to rezultat, byłby to pierwszy 
krok, którybym powita! z radością. 
Gdyż to wyrównanie jest nam nie tylko 
w własnym naszym interesie pożądane, 
ale wydaje nam się ono również pożąda- 
nóm w interesie politycznój przyszłości. 
Że jeden członek państwa modli się do 
Boga po potoku a inny po niemiecku, że 
jeden po potoku, inny po niemiecka i 
swemi dziećmi mówi, nie ma to wielkie- 
go znaczenia. Wspólne do wytkniętego 
celu zmierzające dążenie, gdyby je osię- 
gnąć i stworzyć można, zespoliłoby nas 

wiele silniój, aniżeli śpiżowe okowy, 
które nas okuto. Dla tego r"’"“

, jeżeli pan minister spraw 
wnętrznych przy wykonywaniu ustawy 
tój bezustannie baczne na to będzie zwra
cać oko, aby antypolskie zachcianki nie 
zjawiały się na każdym kroku, można 
będzie osięgnąć sprawiedliwy podział, a 
wtedy będzie miał p. minister tę wielką 
zasługę, że przyczyni się do wyrównania 
wielu nierówności w naszych wschodnich 
dzielnicach. A ponieważ wyrównanie tych 
kontrastów uważani za coś bardzo ważne
go, decydującego, uważałem za powin
ność moję kwestyą tę i z tój strony roz
jaśnić. V, ■ ,

Posłowi naszemu odpowiedział p. Kleist,
wyrażając zdziwienie, iż jego poprzednik przy 
ustawie administracyjnój daje rządowi leke.yą, 
jak ma się z Polakami obchodzić. Po kró
tkich wywodach proponuje pan Kleist przy
jęcie projektu z zmianami zaprowadzonemi 
przez Izbę sejmową.

P. Józef Kościelski odpowiada w 
stępujących słowach : . , r

Chciałbym tylko głos zabrać do fa
ktycznego sprostowania, aby przemówić

by nas nie były przekonały powody, ja
kie przytoczyli nasi ziomkowie, to byłoby 
ostateczue głosowauie i zachowanie się 
ich w Izbie sejmowój dla nas miaro- 
dawczóm, aby i tutaj przeciwko ustawie 
glosować. Jestem zwłaszcza tego zdania, 
że w uciśuionóm położeniu, w jakióm się 
znajdujemy, istnieje dla nas jedyna tak
tyka, która nas może podtrzymywać a nie 
paraliżować, a tą jest zasada zupełuój, 
jezwaruukowój solidarności. Dopóki rząd 
nas zmusza do walki |ze sobą, dopóty 
musi między zapaśnikami panować naj
ostrzejsza dyscyplina. Żałuję gorąco, że 
walka jest koniecznością, ale dopóki ona 
trwa, wypelui każdy z nas swój posteru
nek ; dla tego, jakkolwiek początkowo 
inne wobec ustawy zajęliśmy stanowisko,
. chociaż i teraz niejedno mielibyśmy do 
nadmienienia przeciwko odpornemu wo
tum — czujemy się zmuszeni i tutaj, stó- 
sowuie do glosowania naszych współziom
ków w sejmie, glosować przeciwko usta
wie. Ale, M P., nie ulega żaduój wąt
pliwości, że pomimo naszego przeciwnego 
wotum ustawa ta będzie iniala za sobą 
znaczną większość w Wysokiój Izbie i 
tóm sarnóm stanie się prawomocną. Z te
go powodu chciałbym sobie pozwolić zwró
cić do pana ministra spraw wewnętrz
nych prośbę, która tóm więcój jest uspra
wiedliwioną, iż sam kilkakrotnie przema
wiał za tóm, iż będzie się starał o spra
wiedliwe wykonywanie ustawy, wykony
wanie, któreby także uwzględniało mniej
szości.

Dalsze usprawiedliwienie moich wy
wodów, które chcę sobie pozwolić jeszcze 
podać w krótkości, widzę i w tóm, że 
tego, co cbcę powiedzieć, bynajmniój nie 
zamierzam mówić pro domo mea. Jestem 
jak najmoeniój przekonany, że chociaż 
ustawa ta będzie wyzyskaną w kierunku 
antypolskim, nie złamie nas ona, jak nas 

złamał cały aparat antypolskich 
ustaw. Ekonomicznie możemy zostać po
gnębieni, ale naszój narodowój właściwo
ści nie odbierze nam nikt nigdy — prze
nigdy.

Jest to mojem silnem przekonaniem, 
że my Polacy, uważani jako szczep ludo
wy, mamy pewną wspólną sferę intere
sów z niemieckim narodem, i przykroby 
mi było, gdyby wykonywanie ustawy, 
kierowanej nienawiścią stronniczą i naro
dową, miało rozszerzyć jeszcze przepaść, 
dzielącą obiedwie narodowości we wscho 
dnieh prowincyach. Dopóki prześladowa
nie polskiego żywiołu u góry uważa się 
za konieczne zło, dopóty całkiem natu
ralną rzeczą jest, że czynni urzęduicy i 
nasi niemieccy współobywatele na pro- 
wincyi nie omieszkają zaostrzać kontra
stów, ale inna to kwestya, czy — pomi
nąwszy, że nam się krzywda dzieje, — 
wypadnie to na korzyść ogółu, na korzyść 
monarchii i jój przyszłych losów. Jestem 
przekonany, że ustawa ta, jak z jednej 
strony może się przyczynić do zrównania 
kontrastów, tak z drugićj może rozprze
strzenić przedział, jeżeli tak będzie wy
konywaną, jak niestety wszystko u nas, 
jeżeli znowu uważaną będzie za nowy 
środek stłumienia polskiego żywiołu. Po
mimo, iż to jest mojem silnem prze
konaniem i niem pozostanie, — że
niepodobna, absolutnie niepodobna żalić 
w nas Polaka, to przypuszczam jednakże, 
że możliwóm jest osłabić żywioł polski.

Sądzi! zapewne, iż to dworzanin, który 
miał czuwać przy nim, bo wyszeptał jeno 
z trudnością :

— Dobrze....
Ręką lewą poruszał ciągle niespo

kojnie, a wreszcie z wielkim wysiłkiem 
podniósł ją nieco i wskazując na portret 
Halszki:

— Prosić... — wyszeptał znowu.
Ręka opadła całym ciężarem na stół, 

stojący przy nim... wychudłemi palcami 
szukała czegoś po nim, a wreszcie ujęła 
mały krucyfiks z kości słoniowej i znowu 
drżąc, powoli, podniosła ku ustom i zło
żyła na piersi.

Snąć marszałek czuł, jako ostatnia 
chwila się zbliża... drgania coraz silniej
sze rzucały nim teraz, niespokojnie poru
szał ustami i jeszcze raz wyjąkał:

— Proś....
Ale Siciński się nie ruszał. Stanął 

naprzeciw marszałka i sztywnym wzro
kiem patrzył na to oblicze, ostatnim 
przedśmiertnym niepokojem skrzywione.

Nagle, jakby stanowcze postanowienie 
powziął, pochylił się nad konającym.

— Panie marszałku, — rzekł gło
sem stłumionym, ale dobitnie każde wy
mawiając słowo.... nie poznajecie umie.... 
jam jest Siciński, wasz dawny dworza
nin, który przychodzi, iżby wam odkryć 
tajemni ę straszną, iżby nkarać niewdzię
czność i wiarolomstwo, które was otacza, 
iżby nie dozwolić abyście fortunę waszą 
okrywali niesławą i hańbą !....

Marszałek nieruchomo utkwionym wzro
kiem wpił się w oblicze Sicińskiego. 
Było widocznóm, jako wszystkie władze 
swój duszy skupia, aby zrozumieć wy
razy, które mu brzmiały złowrogo.... Gdy 
Władysław wymienił swoje nazwisko, 
Kazanowski drgnął: krucyfiks wypadł 
mu z ręki, którą podniósł nieco, jakby 
witać cheiał.... Ale dalsze słowa Siciń
skiego przerażały go widocznie.... glos 
przejmował niewyslowionym lękiem. Trząsł 
się jak w zimnicy, zęby obijały się o 
siebie z chrzęstem, źrenice rozszerzały...

Siciński mówił dalój, coraz głos 
zniżając

mencie, którój całą przekazaliście for
tunę, niegodna tój laski.... Wasza mał
żonka, mości marszałku, jest....

Urwał, i pochylając się aż do ucha 
marszałka:

— Jest Króla kochanką!....
Ostatnim wysiłkiem marszałek rękę 

przed siebie wyprężył, dźwignął się nie
co , i głosem okropnym, nieludzkim, 
który z głębi otchłani wydobywać się

— Milcz ! — krzyknął. — Kłamiesz !.
W tymże momencie z chrzęstem roz

sunęła się zasłona i we drzwiach stanęła 
wyniosła postać Halszki. Czy jakiómś 
wiedziona przeczuciem, czy może okrzy
kiem małżonka z przyległój przywołana 
komnaty, weszła nagle i rzuciwszy jeno 
okiem na Sicińskiego, zrozumiała wszystko.

Gwałtownym ruchem zbliżając się ku 
niemu :

— Nikczemny!... — wyszeptała przez 
zaciśnięte zęby. — Nikczemny!....

Szyderczy, zimny śmiech Sicińskiego 
przeciął jój mowę. W śmiechu tym nie 
było ani lęku, ani wahania, była raczój 
pewność siebie, odbijało się silne, nie
wzruszone postanowienie dopełnienia 
zemsty.

Z półotwartemi usty, z głową wznie
sioną dumnie, ale jak trup blada stała 
Halszka niezdolna słowa przemówić. 
Wzrok jój ciskał płomienie i mierzył się 
ze spojrzeniem Sicińskiego hardem, zu- 
chwałóm. nie cofającóm się przed nią 
wcale jak przedtóm, jak niegdyś.

On już nie byl owym służalcem, który 
kornie czołga! się przed nią z błaganiem 
na ustach. Przychodził teraz jak mści
ciel nieubłagany, dotrzymywał przyrzecze
nia : czekał długo na chwilę zemsty, ale 
się jój doczekał. Cofnięcie ogłoszonój już 
ostatniój woli małżonka, nie tylko ją 
pozbawiało fortuny, ale okrywało hańbą, 
zdradzało tajemnicę sromotną przed całym 
światem.

I stali tak naprzeciw siebie. Ona 
zalękniona nagle wobec niebezpieczeń
stwa a zarazem oburzeniem drżąca; on 

zimny, wpatrzony w nią jaksz.
- Ta, którą przyzywaeie w tym mo- ł w tęczę.

przeciw uwagom i faktycznym zarzutom 
p. Kleista. Zarzucił mi on, że groziłem, 
jakoby ziomkowie moi mogli stanąć po 
stronie Niemcom przeciwnój; o tóm nie 
wspomniałem ani sl >wem i tego wcale 

' miałem woli powiedzieć; oświadczy- 
wyraźnie. że właśnie pierwiastek pol

ski u nas jest tóm, co nas broni prze
ciwko wszelkim niebezpiecznym podsze

to nie chciałem i nie mó-ptom, a przez
. innego powiedzieć, jak tylko, że 

„ jest ów pierwiastek, który i z waszój 
strony doznać powinien opieki.

Jeżeli mi następnie p. Kleist zarzuca, 
__ mimo życzliwości obydwóch Izb sejmu 
¡ruskiego występujemy przeciwko proje- 
ctowi, to wiuienem na to powiedzieć, 
że ta życzliwość mało nam korzyści 
przynosi.

Mości Panowie, ustawy, którą mamy 
uchwalić, któia w motywach swoich głosi 
zwalczauie polskości, którą zawiera kau- 
tele, przeciwko nam wyraźnie skierowane,

' możua przecież uważać za życzliwość. 
(Marszalek przerywa mówcy).

Wasza Książęca Mość raczy mi ze
zwolić zrobić uwagę, że p. Kleist mówił 
właśnie o życzliwości i że nam zarzucał, 
jakobyśmy nie chcieli życzliwości tój ce
nić; jeżeli życzliwość tę bliżój charakte
ryzuję to leży to właśnie, mojem zda
niem, w ramach faktycznego sprostowania. 

(Marszałek przerywa mówcy).
Co na uwagi p. Kleista miałem do 

powiedzenia, to już powiedziałem. 
(Wesołość).

W końcu chciałbym tylko zrobić uwa- 
że jeżeli p. Kleist powiedział, że wy

raził nam uznanie, to na to pozwalam 
zauważyć, iż jego uznanie nie może nas 
powstrzymać od wypełnieuia naszego 
obowiązku i postąpienia sobie tak, jak 
powinniśmy i jak to uważamy za odpo
wiednie.

Sprawozdawca Friedensburg poleca odda
nie projektu rządowi do uwzględnienia i mo
tywuje to w dlugiój mowie, którój wszakże 
nikt prawie w Izbie nie słucha.

Wniosek oddano następnie bez dyskusyi 
rządowi do uwzględnienia.

Na tóm kończy się porządek obiad.
Przyszłe posiedzenie jutro o godzinie lszój 

południe.
Koniec o godzinie 2giój.

KORBSPONDENCYE.
Kraków, 27 kwietnia.

(Sprawa propinacyjna. — Towarzystwo ochrony 
Tatr polskich. — Z Akademii Umiejętności. —

Przewodnik higieniczny.)
(□) Ustawa krajowa o wykupnie pro- 

pinacyi uzyskała już sankcyą i ogłoszoną 
została w dzienniku ustaw. W celu sfi
nansowania ceny wykupna zawiązało się 
tóż już konsoreyum banków krajowych i 
wiedeńskich, tak, że w ciągu roku wyna
grodzenie za zniesienie prawa propinacyi 
jędzie mogło być interesentom wypłacone. 
Przyjdzie to niejednemu z obywateli kra
jowych w pożądaną pomoc do uregulowa
nia interesów, które u niektórych znaj
dują się w stanie groźnego zawiklania.

Sprawa Towarzystwa ochrony Tatr 
polskich rozwija się nadspodziewanie po
myślnie. Do wczoraj złożono 450 udzia
łów w gotowiznie, a nadto jest przeszli 
100 zupełnie pewnych podpisanych_udzia-

Piękuą była jak bóstwo w tym mo
mencie... posągiem zdawała się żałobnym, 
bezmowna, nieruchoma, w dlugiój powłó
czystej sukni czarnój i ciemnemi włosami, 
które spadały jój na ramiona ® 
ładzie. . ,

Była chwila okropnój ciszy, wśród 
którój słychać jeno było oddech mar
szałka, krótki, urywany, który z chrzęstem 
wydobywał się z rozbitój piersi.

Kazanowski rzucał się jak w mali
gnie... sparaliżowane nogi zdawały 
odzyskiwać władzę, drgały gwaltownemi 
ruchami, strącając osłaniającą je kołdrę; 
ręką szarpał odzież i koszulę na pier
siach, odpychał sprzęty, druga bezwładnie 
drgała, zwieszona ku ziemi; głowa pod- 
rzucana co moment jakąś bezwiedną siłą, 
spadała na ramię, to znów się podnosiła, 
a oczy wielkie, szeroko rozwarte, zwra
cały się ku Sicińskiemu i Halszce....

Naraz z piersi chorego wydobył 
znowu głos.

— Kłamiesz! — zawołał — precz
Siciński się nie ruszył.
— Nie kłamię — odparł w uniesie-
— przysięgam na Boga Stwórcę i Od

kupiciela, nie kłamię!
Krzyk niewymownój rozpaczy, dono

śny, okropny, przeniknął grobową ciszę, 
która po tych słowach zaległa i rozszedl 
się echem po gmachu....

Marszałek dźwignął się, jakby poru
szony nadludzką siłą i stanął nagle przed 
Halszką, straszny jak widmo grobowe, 
z piersią obnażoną, dyszący ostatkiem 
tchnienia, z twarzą wykrzywioną przed- 
śmiertnemi kurczami a takim wyrazem 
w oczach zasnutych mgłą śmierci, że 
Halszka przerażona, bez tchu prawie, 
obiema rękami przysłoniła oblicze i po
chyliła głowę w lęku okropnym....

— Nie zaprzeczasz!... — wyszeptały 
sine wargi Kazanowskiego.

Było w tym szepcie ostatnim i groźba 
i rozpaczliwe błaganie... ostatnia iskra 
nadziei — która zgasła wśród ciszy po- 
nurój....

Halszka milczała.
Kazanowski podniósł rękę... chciał coś 

przemówić, ale drżące wargi odmówiły

posłuszeństwa, jęknął głucho, całóm jego 
ciałem zatrząsł nagle dreszcz gwałtowny, 
nogi się ugięły i marszałek runął całym 
ciężarem na ziemię....

Siciński rzucił się pierwszy ku memu 
aby ratować. On pragną! koniecznie choo 
na godzin kilka przeciągnąć teraz żywot 
Kazanowskiego, bo tylko wówczas zem
sta jego dopełnioną być mogła; gdyby 
marszałek umarł w tój chwili, me od
woławszy testamentu, zemsta ta spełzłaby 

niczóm, Halszka ponowny odniosłaby
trymnf ramiona ująWszy marszałka, 

z pomocą innych dworzan, którzy krzy
kiem obudzeni nadbiegli, podźwignąl go 
z ziemi i poniósł na loże, niespokojnym 
wzrokiem badając wyraz jego twarzy.

Drżenie, które dotychczas poruszało 
chorym, ustawało zwolna.... chrypliwego 
oddechu już słychać nie było.... usta jeno 
drgały jeszcze i cale oblicze wewnętrznym 
snąć krzywiło się bólem.... Ale za mo
ment i to ustało ...

Siciński patrzał i lęk okropny opi.- 
nowy wał go znowu. Śmierć tak dotycłi- 
czas powolna, ulitowała się wreszcie i 
przyszła po swoją ofiarę, kładąc piętno 
niewzruszonego spokoju na obliczu mar
szałka, jeszcze przed chwilą drgającem 
rozpaczą i bólem....

Halszka odjęła dłonie od twarzy i 
domyślając się co zaszło, podbiegła....

_ Pani marszałkowo — przemówi! W 
tym momencie Siciński — pan marszałek 
nie żyje!... . .

Halszka gwałtownie się rzuciła, aie 
Władysław zapobiegając, iżby z ust jój 
jakie nierozważne nie wybiegło słowo, 
któregoby już cofnąć nie można było, do
rzucił pospiesznie a z cicha, aby inni sły
szeć nie mogli: .

— Gdybyście mnie w tój chwili zel
żyć chcieli, powiem przed wszystkimi ja' 
wnie to, co pana marszałka zabiło....

I skłoniwszy się przed Halszką, P°* 
wolnie przeszedł wśród szeregów zdumio
nych dworzan i zniknął z pałacu....

Halszka we łzach przebyła tę noc caią 
u zwłok martwych małżonka....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



•łów Ostatecznie zdecydowali sprawę 
książę Eustachy Sanguszko i matka jego 
księżna Izabella 8anguszkowa podpisując 
po 25 udziałów i dopełniając przez to 
sumę, jaka do dnia dzisiejszego miała 
zdecydować kwestyą, czy się Towarzy
stwo ukonstytuować będzie mogło. To 
też dziś, właśnie w chwili kiedy to pi- 
szemy, zbierają się właściciele udziałów 
w celu ukonstytuowania Towarzystwa.

Podczas gdy Towarzystwo ochrony 
Tatr polskich zawięzuje się głównie dla 
tego, aby przez kupno Zakopanego zapo- 
biedz dostaniu się go w obce ręce, któ
reby mogły wyniszczyć lasy i spowodo
wać przez to klęski, jakie podobne wy
niszczenia sprowadzają w okolicach gór
skich, znalazł się magnat polski, który 
powodowany temi samemi względami, 
cLte nabyć Zakopane. Towarzystwo 
w takim razie ustąpi mu chętnie zadania, 
jakie pierwotnie sobie zakreśliło, a ze
branych funduszów użyje na inne cele naro
dowej użyteczności. W rozmowie, któ- 
rąśmy dziś w gronie najgorliwszych człon
ków zawiązującego się Towarzystwa po
słyszeli, wymieniano już różne doniosłe 
cele a między niemi także zamiar koloni
zowania dobremi żywiołami okolic przez 
żywioły mniój pewne osiadłych.

Na ostatnióm posiedzeniu komisy! hi
storyi sztuki krakowskiej Akademii Umie
jętności przedłożył przewodniczący profe
sor Łuszczkiewicz zeszyt II tomu IV 
Sprawozdań komisyi, w którym między 
innemi ważnemi pracami znajdują się 
wielce zajmując^ szczegóły o emalierstwie 
krakowskićm XVI i XVII wieku, poda
ne przez p. Lepszego. Tenże sam czło
nek komisyi historyi sztuki odczytał też 
pracę swoją o iukrustacyi w metalach, 
która to techuika w Polsce, zdaniem jego, 
wcześuiój pojawiła się niż na Zachodzie 
i wniesioną do nas być miała ze Wscho
du za pośrednictwem ormiańskich ro
botników.

W ciągu następujących potem różnych 
roratów i komunikatów, wspomniał prze
wodniczący, rozwodząc się nad pracami 
włoskich artystów w Polsce, o potrzebie 
wystarania się o odpisy dokumeutów do 
biografii Jana Bapt. de Quadro Lugano, 
które się w archiwum miejskim poznań- 
8kióm znajdować mają. Możeby się zna
lazł w Poznaniu jaki ochotnik, któryby 
się tym przyczynkiem do historyi sztuki 
w Polsce zechciał zająć i przesłać nam 
pomienione odpisy.

W tych dniach ukazał się tu pierwszy 
numer nowego pisma „Przewodnik higie
niczny,“ będącego organem krakowskiego 
Towarzystwa opieki zdrowia. Pismo to 
zawiera bardzo praktyczne rady i wska
zówki utrzymania zdrowia wśród najroz
maitszych warunków życia. Kwestye, 
które porusza, traktuje redakcya grunto
wnie, a przytem w sposób popularny, tak 
że wszystkie warstwy ludności mogą z pi
sma tego korzystać. W obec częstych 
klęsk powodzi, nawiedzających okolice 
miasta naszego, poświęca redakcya długi 
ustęp pierwszego numeru środkom ostro
żności, jakie po powodziach zachować 
należy. Głównym redaktorem pisma tego, 
zasługującego na jak najszersze rozpo
wszechnienie, jest dr. Lutostański.

Prsgra czeska, 28 kwietnia. 
(W sprawie kompromisu. — Skład sejmu. — Na
miestnik Krauss. — Zjazd katolików austryackich

w Wiedniu.)
(XX.) Jutro odbędzie się tutaj walne 

zebranie liberalnych czyli „wierno-konsty- 
tucyjnych“ wielkich właścicieli celem na
rady co do kompromisu, zaproponowanego- 
przez księcia Karola Schwarzenberga. 
Wczoraj w pałacu barona Aerenthala od
była się przedwstępna narada, w którój 
wzięli udział wicemarszałek Izby panów 
książę Aleksander Schoenburg, książę 
Ferdynand Kińsky, ks. Karol Trautt- 
mannsdorf, baron Koenigswarter, baron 
Scharschmidt itd. Książę Karol Auers
perg nie bierze żadnego udziału w tój 
sprawie i to pod pozorem, że się zupeł
nie usunął z życia politycznego. Uchwa
lono wczoraj przyjąć ofiarowany kompro
mis, atoli pod warunkiem, że wybrani na 
mocy kompromisu (15) posłowie niemie
ckiego stronnictwa grupy wielkieh wła
ścicieli tylko wtedy wstąpią do sejmu 
krajowego, jeżeli tam wstąpią także nie
mieccy posłowie z miast i gmin wiej
skich. Niezawodnie wnioski te zostaną 
rrkzyjęte na jutrzejszćm walnóm zebraniu 
wielkich właścicieli niemieckich. Kom
promis więc w zasadzie przyszedł do 
skutku. Sejm krajowy zbierze się do
piero na jesień i wtedy dopiero na po
rządku dziennym stanie kwestya, czy po
słowie niemieccy wstąpią do sejmu, 
lub nie?

Sejm czeski składa się z 242 człon
ków. Z miast, gmin wiejskich i Izb 
handlowych będzie wybranych 70 posłów 
niemieckich. Dodawszy 15 posłów, wy
branych na mocy kompromisu z grupy 
wielkich właścicieli, stronnictwo niemie
ckie będzie posiadało 85 głosów. Gdyby 
Młodoczesi, jak zapowiadają, zdobyli 40 
mandatów, głosując z niemiecką lewicą, 
mogliby otrzymać 125 głosów przeciwko 
116 konserwatywnego stronnictwa z ku- 
ryi wielkich właścicieli i Staroczechom. 
Z tego względu ks. Schwarzenberg nie 
może lewicy ofiarować więcój, jak 15 
mandatów, a Staroczesi muszą się starać 
z wszelkich sił, aby nie stracili wiele 
mandatów, któreby zdobyła frakcya rady
kalna.

Już po raz drugi krakowski „Czas“

ogłasza wiedeńską korespoudeucyą, doma
gającą się usunięcia namiestnika barona 
Kraussa, który nibyto przeszkadza poro
zumieniu się Niemców z Czechami. Tu 
wiemy wszyscy bardzo dobrze, że to po
rozumienie bynajmniej nie zależy od osoby 
namiestnika i zapewne w całej ,Austryi 
niema żadnego męża tych przymiotów 
osobistych, któreby same przez się wy
starczały do pogodzenia dwóch narodo 
wości, które właśnie dla tego, ponieważ 
wprawdzie mówią różnym językiem, ale 
co do charakteru jak co do pochodzenia 
szczepowego całkiem się zlały (o czśm 
świadczą np. niemieckie nazwiska przy- 
wódzców Czechów, jak Rieger, Zeitha- 
mer, Szolc, a na odwrót czeskie nazwi
ska przywódzców niemieckich jak Szmej- 
kal, Krzepek, Swoboda itd.), równie są 
energiczne i uparte itd. Pominąwszy ten 
wzgląd, właśnie konserwatywuy „Czas“ 
powinienby wiedzieć, że za rządów Taaf- 
fego namiestnicy ani się mianują, ani 
usuwają według zaleceń dziennikarskich. 
Poprzednik geuerala Krauss a, br. Weber 
dla tego tylko pozostał o kilka lat dłużej 
namiestnikiem Czech, ponieważ prasa 
czeska ciągle się domagała jego odwoła
nia, a hr. Taatłe pragnął uuikuąó podej
rzenia, jakoby ulegał rozkazom dzienni
karskim.

Reprezentanci najznakomitszych rodzin 
czeskich, Arcybiskup hr. Schonbom i wielu 
duchownych wyjechało na walny zjazd 
katolicki do Wiednia. „Narodui Listy“ 
dowodzą, że ten zjazd nie może być ko
rzystny dla Słowian, ponieważ nie weźmie 
w nim udziału jedyny (?) Biskup, który 
się cieszy zaufaniem Słowian (?), ksiądz 
Strossmayer! Tenże organ radykalny 
jako jeden z główuych grawaminów 
podnosi i to, że prawdopodobnie zjazd 
katolicki nie oświadczy się za wprowa
dzeniem liturgii 8łowiańskiój!

NIEMCY
* B e r 1 i n , 29 kwietnia. Sprawa 

Wohlgemutha. Aresztowanie kryminał 
nego komisarza policyjnego Wohlgemutha 
z Mylhuzy (w Alzacyi) przez władze 
szwajcarskie wywołało w szerokich ko
łach wielkie wrażenie, a, jak się to z 
nowszych pokazuje sprawozdań, nie jest 
ono nieuzasadnione, jakkolwiek ostate
cznego sądu wydać jeszcze w tej sprawie 
nie można. Mimo przeciwnych wywodów 
dzienników półurzędowych można już dzisiaj 
przyjąć za fakt, że Wohlgemuth wziął sobie 
rzeczywiście za zadanie angażowanie pro
wokacyjnych szpiegów policyjnych ; listy, 
pisywane przez Wohlgemutha do krawca 
Lutza z Bazylei, którego Wohlgemuth 
używał przez czas pewien jako takiego 
szpiega, aż dopóki tenże nie zdr&lził 
władzom swego chlebodawcy, — listy te 
mają świadczyć przeciwko swemu autoro
wi. I strasburska „Post“ przyznaje w 
korespondencyi z Berna, że położenie 
Wohlgemutha pogorszyło się przez znale 
zienie pewnych dokumentów. Czy Wohl
gemuth działał jedynie nieostrożnie — tego 
z wymienionój korespondencyi wywnio
skować nie można. We wtorek — 
tak się kończy owo sprawozdanie — 
odbędzie rada związkowa znowu posie
dzenie, a wtedy sprawa lepiój się wy
jaśni i prawdopodobnie zapadnie tóż 
w niój ostateczna uchwała. Nie na
leży zapominać, że rada związkowa swe
go czasu, kiedy chodziło o lepszą orga- 
nizacyą policyi berlińskiej, przy wszel- 
kióm zastrzeniu co do międzynarodowych 
obowiązków, musiała złożyć przyrzecze
nie, że występować będzie z całą suro
wością przeciwko „ajentom prowokacyj
nym“ i innym tego rodzaju indywiduom. 
Jeżeli atoli zarzucone Wohlgemuthowi 
usiłowania nie dadzą się w najwyra
źniejszy sposób pomieścić w zakresie ta
kich wykroczeń, natenczas władza zwią
zkowa nie będzie się ani chwili wahała 
o ile możności naprawić znowu to, coby 
w tym razie zepsuć była mogła gorliwość 
kantonalnój policyi. Rozpoczęte śledztwo 
wyjaśni niebawem wszystko.

— Dochody z cel i innych źródeł po
datkowych Rzeszy niemieckiej wzrosły w 
r. 1888/89 o 64 miliony i wynoszą od 
1 kwietnia 1888 do 31 marca 1889 na
stępujące sumy:

1) z ceł 311,358,401 m. (+ 41,649,391), 
2) z podatku od tytoniu 10,761,170 m. 
(— 45,094), 3) z podatku od cukru 
35,508,760 m. (— 36,800,427), 4) z po
datku konsumpcyi od cukru 22,623,004 
m. (+ 22,623,004), 5) z podatku od soli 
41,631,210 m. (+ 1,475,253), 6) z po
datku od zacieru 18,543,886 marek 
(— 7,975,499). 7) podatek konsumpcyjny 
od wódki 110,126,649 m. (4- 68,727,525), 
8) podatek dodatkowy od wódki 45,867 
m. (— 26,113,960), 9) podatek od piwa 
22,710,896 m. (+ 1,044,606), 10) poda
tek transitowy od piwa 2,815,332 m. 
(+ 322,225). Suma 565,087,655 m. 
(+ 64,907,024).

1) Podatek od kart 1,256,713 marek 
(-j- 45,216), 2) podatek od stępia we
kslowego 6,688,720 m. (+154,749), 3) 
podatek od papierów wartościowych 
7,921,406 m. (+ 3,121,260), 4) podatek 
od interesów kupna itp. 12,466,640 m. 
(+ 5,067,660), 5) podatek od losów pry
watnych 540,405 m. (+ 102,870), 6) po
datek od losów państwowych 6,505,589 
(— 15,311).

Podatek spożywczy od okowity przy
niósł zatem w pierwszym pełnym roku 
podatkowym 110 milionów — a dodawszy 
do tego jeszcze 15%, które odciągnięto

na rzecz państw związkowych jako konto 
poborowe około 130 milionów.

AUSTRYAIWĘGRY
* Wiedeń, 29 kwietnia. Walny 

wiec katolików austryackich zagaił dzi
siaj hr. Pergen. Obecnymi byli: Nun
cjusz papieski, arcybiskup Gałimberti, 
większa część austryackich dostojników 
kościelnych, liczni członkowie arystokra
cji, deputowani itd. Na prezydenta wy
brano hr. Blooma, który w krótkiśm prze
mówieniu podziękował za zaszczyt, jaki mu 
przypadł w udziale i zakończył okrzykiem 
na cześć Ojca św. i cesarza austryackiego. 
Na wiceprezydentów powołano księdza 
oficyała Horę z Pragi i barona Hippo- 
litea. Wiec wysłał telegram do Papieża, 
prosząc o błogosławieństwo. Uczestników 
liczą na 2000.

BELGIA
* Znany projekt ożenienia włoskiego 

następcy tronu z córką króla belgijskiego, 
o którym czasu swego pisano, że został 
zaniechauy z powodu oporu, na jaki na
potkał miauowicie w katolickich kołach 
Belgii, odżył, jak się zdaje, na nowo; sły
chać już nawet, źe projekt ten ma być 
załatwiony w Turynie przy powrocie kró
lowej belgijskiej z zaniku Miramaro. Wia
domość ta wywarła bardzo przykre wra
żenie we wszystkich sferach katolickiej 
Europy — a prasa katolicka występuje 
z jednozgodnym protestem przeciwko grze
sznemu zamiarowi połączenia za pomocą 
węzłów matrymonialnych dynastyi sabau- 
kiój z którymkolwiek katolickich domów 
panujących w Europie. Katolickie dynastye 
powinny pamiętać, że uad domem sabau- 
dzkiśm ciąży przekleństwo gwałtu popeł
nionego na sędziwym sterniku łodzi Pio- 
trowej. Powiedział znakomity mąż, źe 
Bóg nie miłuje niczego tak gorąco, jak 
wolność swego Kościoła. I słusznie — 
bo ta wolność jest pierwszym warunkiem 
skuteczuości działania zakładu bożego na 
ziemi w celu uświęcenia rodzaju ludz
kiego. Bóg nie pozwala żartować ze 
siebie! Sądy Boga nierychliwe, ale 
sprawiedliwe. Jeżeli wszystkie prawie 
monarchiczne państwa Europy trzymają 
się zdała od uroczystego obchodu rewo- 
lucyi fraucuzkiój, o ileż więcój powodów 
ma każda katolicka rodzina książęca 
trzymać się z dala od wszelkich związ
ków z tymi, którzy są dziedzicami jeszcze 
większój winy i pogwałcenia najstarszój, 
najbardziój uświęconój i najniezbędniejszój 
zwierzchności.
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W Poznaniu opadła woda do 2 metrów 
98 centimetrów. Mieszkańcy przy drodze do 
Dębiny «prowadzili już napowrót bydło i ko
nie swoje, które w czasie powodzi wyprowa
dzić mnsieli.

W Pogorzelicy, gdzie wczoraj było 2 me
try 9 centimetry, opadła woda do 1 metra 
96 ctm.

Woda ustąpiła już prawie z wszystkich 
ulic wodą zalanych. Na podstawie dotych
czasowych doświadczeń zalewa woda przy wy
sokości 2 m. 38 ctm. pierwszy przepływ na 
tamie berdychowskiój, przy 2,56 m. drugi 
przepływ, przy 3 m. łąki przy drodze do Dę
biny, przy 3,95 m. ulicę Piaskową, przy 
4,10 m. dolną część ulicy Wenecyaóskiej, 
przy 4,90 m. Tylne Chwaliszewo, przy 
5,02 m. Rybaki, przy 5,25 m. plac Bernar
dyński, przy 5,33 m. ulicę Bramkową, przy 
5,30 Zagórze, przy 5,41 m. róg ulicy Szy- 
perskićj i W. Garbary, przy 5,50 m. ulicę 
Bntelską, przy 5,67 m. dolną część Grobli, 
przy 5,70 m. Chwaliszewo, przy 5,92 m. 
plac Zielony, przy 6,10 ra. róg ulicy Szero- 
kiój i W. Garbar, przy 6,90 m. całą ulicę 
Szeroką. Gdyby woda, czego się nie spo
dziewamy, wyżćj przybierała, toby zalała przy 
wysokości 7,35 m. Stary Rynek w średnićj 
wysokości, przy 7,70 m. Nowy Rynek, przy 
11,07 m. plac Sapieżyński, przy 12,25 m. 
plac św. Piotra, przy 12,42 m. ulicę Wil- 
helmowską i plac Działowy, przy 18,05 m. 
plac Królewski, przy 19,58 m. górną część 
ulicy Podgórnój, przy 20,66 m. plac Wilhel- 
mowski, przy 24,05 m. ulicę św. Marcina aż 
do bramy Berlińskiój. Najwyższym punktem 
w Poznaniu jest róg ulicy Berlińskiój i Młyń- 
skiój, liczący 25,19 m. po nad 0 tutejszego 
wodomiaru. Basen przy Bartoldowie, do któ
rego wodę dla wodociągów z Warty doprowa
dzają, liczy 34,15 m. po nad 0 wodomiaru.

Towarzystwa i Spółki.
* Zgromadzenie Kółka rolniczego dla ma

łych posiadłości zawiązanego w Głuszynie, od
będzie się w Miuikowie n członka Antoniego 
Tomczaka w niedzielę dnia 5 maja r. b, o go
dzinie 4 po południu. O jak najliczniejszy 
współudział członków z synami, nieezłonków, 
księży i panów prosi uprzejmie Zarząd.

K.ronlls.a
miejstwa, mwiacyoaata i aaitaaicm.

Poznań, wtorek 30 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał b.

nauczycielowi gimnazyalnemu dr. Wendlerowi 
w Zgorzelieach, dotychczas w Raciborzu, order 
orła czarnego czwartój klasy.

* Jak »tę (loieiadujemy w tój 
chwili, dokonano dzisiaj operacyi kata
rakty na jednóm oku Najprzew. ks. Ar
cybiskupa. Operacyą wykonał p. dr. Wi- 
cherkiewicz, a udała się ona pod każdym 
względem znakomicie.

* Dopiero dzisiaj donosi cam nasz 
korespondent o uroczystości poważnego 
nastroju, jaka się odbyła w Wielki Czwar
tek w kościele Biezdżowskim. U stopni 
ołtarza rzęsiste® światłem oblauego zło
żył Czcigodny Pan Marszałek Kurnato
wski z winlkiem przejęciem się wyznanie 
wiary katolickiój w ręce swego probo
szcza ks. lic. Jaskulskiego w kółku naj- 
ściślejszśm zacnój rodziny swojój. Po wy
znaniu wiary przemówił w krótkich a 
uroczystych słowach ks. proboszcz, sła
wiąc cudowne drogi Opatrzności Boskiój, 
która męża zuauego chlubnie w społe
czeństwie polakiem z prac i poświęceń 
postawiła u ołtarza, u którego, jak mówca 
zaznaczył, dziś ułożyły się wszystkie pa
miątki polskie, pod którego skrzydła utu
liły się i polski język i obyczaj, a na 
który naród przez wszystkie wieki swo
jego bytu zawsze z czcią i szczęściem 
spoglądał. Na mszy świętej przyjął po
tem Czcigodny Pan Marszałek otoczouy 
szanowną swoją małżonką, synami i córką 
z rąk księdza proboszcza poraź pierwszy 
Najświętsze Ciało wielkanocnego Ba
ranka. Do rodziny przyłączyli się u oł- 
tar/.a i państwo hrabiostwo Buińscy 
z Gmachowa, dając wyraz wielkiój rado
ści z uroczystości, która się odbyła po
ważnie i z wysokim nastrojem religijnym.

* Na powodzian parafii PogorzellcklóJ zło
żył ks. Kozielski i v dzięczni dla ks. proboszcza 
Fórmanowicza parafianie Ptaszkowscy dla jego 
parafian pogorzelickich 116 marek.

* Ks. proboszcz Klnowski z Oporowa wraz 
z parafią przesłał dla powodzian:

Do dyspozycji ks. Arcybiskupa 7,20 marek.
Do dyspozycyi redakcyi 6 marek.
Na powodzian Poznańskich 6 marek.
Na powodzian w Pogorzelicy 3,50 marek.
Na powodzian w 8olcu 3 marki.
Na powodzian w Pieczkowie 3 marki.
* Wystawa obrazów w teatrze polskim 

otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 10 do 2 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego To
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę 
1 maja o godzinie 6 wieczorem w sali posie
dzeń przy ulicy Młyńskiój. Na porządku 
dziennym: 1) Wspomnienie pośmiertne o ś. p. 
Witoldzie Milewskim. 2) Referat stacyi me- 
teorologicznój w Żabikowie. 3) Wykład o 
wnętrzniakach z demonstracją. 4) Inne re
feraty i sprawy bieżące.

* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału 
lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od
będzie się w piątek dnia 3 b. m. o go
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa
rzystwa przy nlicy Młyńskiój 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Szkoła handlowa wieczorna. Przyjmo

wanie nowych uczni do szkoły handlowój od
będzie się jutro dnia 1 maja o godzinie 
8mój wieczorem w lokalu Towarzystwa Mło
dzieży Kupieckiój przy ulicy Wodnój nr. 15 
I piętro. Nauka rozpoczyna się w czwartek 
dnia 2 maja r. b. O wczesne i liczne zgło
szenia uprasza uprzejmie

Kuratoryum Szkoły.
* Zwracamy uwagę lubowników kwiatów 

na anons p. J. Turca, ogrodnika artystyczne
go z Paryża , który w teatrze naszym urzą
dził wystawę ogrodniczą. Kolekcya rozmai
tych gatunków róż, roślin dekoracyjnych, drzew 
owocowych i t. p. jest widzenia godną.

* Od przyszłój niedzieli wydawać będzie 
kolej żelazna w każdą niedzielę i święto po 
zniżenych cenach bilety do Dębiny i do Mo
siny. — Bilety te wydawane będą do pocią
gów odchodzących do Dębiny z Poznania o go
dzinie 7 minut 10 rano i o godzinie 2 minut 
51 po południu; powrót może nastąpić pocią
gami odchodzącymi z Dębiny o godzinie 2 
minut 1 i o godzinie 6 minut 9. — Do Mo
siny zaś o godzinie 10 minut 30 przed połu
dniem i o godzinie 3 minut 45 po południa; 
powrót z Mosiny może nastąpić o godzinie 5 
minnt 15 po południu i o godzinie 11 minut 
16 w nocy.

* Do tutejszej szkoły Obywatelskiój uczę
szczało w końcu roku szkólnego 1051 dzieci 
i to 591 chłopców i 460 dziewcząt — na 
początku roku było zaś 1123 dzieci i to 616 
chłopców i 507 dziewcząt. Co do religii było 
pomiędzy chłopcami 209 katolików, 299 ewan
gelików, 43 żydów — 191 Polaków, 425 
Niemców — 503 miejscowych, 113 zamiej
scowych.

* Wczoraj rano o godzinie 3 ndało się 
dwóch robotników, Jakub Królak mieszkający 
przy ulicy Sw. Marcina nr. 15, oraz inny 
nieznanego nazwiska ku Dębinie, aby prze
prawić się do Starołęki na robotę. Za Par
kiem Wiktoryi, gdzie jeszcze woda przelewa 
się przez drogę, chcieli się przeprawić; pier
wszy wszedł do wody ów nieznany robotnik, 
lecz zaledwie uszedł kilka kroków, gdy w oczach 
Królaka, który go chciał ratować, wpadł w 
głębią i utonął.

* Teatr polski w Gnieźnie. Dziś we 
wtorek 30 b. m. „Domy polskie“, dramat 
Majeranowskiego.

W środę 1 maja „Wnuk Tumrego“, obraz 
ludowy z tańcami i śpiewami Gutowskiego.

* Gostyń. Skutkiem zakazu z landratury 
teatr w Gostyniu do skutku przyjść nie może. 
Zakaz ten nastąpił z powodu wybranój na to 
przedstawienie komedyi J. I. Kraszewskiego 
„Miód kasztelański“. Łandratura czy tóż miej
scowa władza uznała sztukę tę za niestósowną, 
ze względu paru wyrażeń odnoszących się do

pojedyńczych jednostek Niemców. (W Pozna
nia sztuka ta graną była najmniój kilkanaście 
razy i nie wywołała żadnych skutków szkodli
wych dla państwa praskiego. Zbyteczna to 
draśliwość, rozciągająca się aż do niewinnych 
żartów).

* Budowniczy rządowy p. Wojciech Krzy- 
żagórski ze Stęszewa, zatrudniony w ostatnich 
latach przy rozmaitych budowlach wojskowych 
w Szpandawie i Rateuowie, wybrany został 
od 1 kwietnia b. r. na lat 12 radzcą budo
wniczym miejskim w Brandenburgu nad Hawelą.

* Leszno. Fizyk powiatowy dr. Wegner 
w Triebsees, w powiecie Grimmen, obwodzie 
stralsundzkim, przychodzi jako fizyk powiato
wy do Leszna z dniem 1 maja.

* Toruń. Tutejsza Izba karna zajmowała 
się zeszłego piątku wydaną w r. 1878 we 
Lwowie książeczką p. t. „O polskim naczel
niku Kościuszce“ i zawyrokowała jój konfiskat« 
z powodu, że ma zagrażać pokojowi publiczne
mu w niebezpieczny sposób. Koszta ponosi 
atoli kasa państwa.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia Igo 
maja śś. Filipa i Jakóba apostołów.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 31. 
Zachód o godzinie 7 minut 24

Wiadomości literactie i artystyczne.
* Ziemianina wyszedł nr. 17 i zawiera: 

Wydajność lucerny rozmaitego pochodzenia, dr. 
J. Michałowski. — Nasze trawy łąkowe (ciąg 
dalszy). — Sole potażowe i żużle Thomasa 
użyte jako uawóz. — Dział pytań i odpowie
dzi. — Wiadomości bieżące. — Rozmaitości. 
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Ogłoszenia.

Priybyll do Poznania.
Poznań, 29 kwietnia.

BAZAR. Hr. Mycielski z Siedmiorogowa, 
hr. Mielżyński z Wielkiój Łęki, Niemojo- 
wski z Dziersznicy, Grabski z Królestwa, 
Chłapowski z Sośnicy, pani Wasilewska 
z Królestwa Polskiego, Zabłocki z Dą
brówki, hr. Łącki z Posadowa, Nieżycho- 
wski z żoną z Żelic, pani Niemojowska 
ze Sliwnik, pani Karśnicka z Koszut, hr. 
Mielżyński z Iwna, hr. Kwilecki z Opo
rowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Chełkowski ze Starogrodu, Ponińska z Ko
mornik, Szalkowski ze Smogulca, panny 
Kronhelm z Wągrówca, Mieczkowski z 
Grodziska, Markiewicz z Dalewa, Bara
nowski z Inowrocławia, Sniegocki z War
szawy, Ignaszewski z Krakowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Zaremba z Pierzchną, Dobrzycki z fa
milią z Bąblina, Kozłowski z Kraśnicy, 
Madaliński z Dębicza, Chamski z Czachn- 
rek, Chelmicki z Małaehowa, Grabowski 
z Rogoźna, Wysocki z Królestwa Polskiego, 
Maciejewski z Prochnowa, pani Westphal 
z Gorzyc, pani Grobelna z córkami z Ko
bylina, Maennling i Kleber z Berlina, Katz 
z Krotoszyna, Gerson z synem z Łobże
nicy, Strohlau z Rawicza, Hoffmann z Wro
cławia, Schwartz z Raciborza.

Telegram giełdowy
Bcrll30 kwietnia 1889. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia 29 30
Pszecloa słabićj. 

na kwiecień-maj . . . 
na wrzesień-październik . . . 181 75

źytł słabiej
na kwiecień-maj . . , 
na wrzesień-pażdziemik. . . 146 50

OlóJ rzep, słabićj. 
na kwiecień-n.aj. . . 
na wrzesień-pażdziemik . . 49 90

Okowita potw.
eksportowa............................... 85 30
na kwiecień-maj. . . 
na lipiec sierpień . . 
na sierpień wrzesień . 
spożywcza .... 
na kwiecień maj. . . 
na lipiec-sierpień . . 
na sierpień-wrzesień >

54 30 
66 20
55 50

na kwiecień-maj..........................
Wyp.-żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ . . spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 40/o....................................
Consol. 3‘/î°/o ...........................
Poznańskie 4u/0 listy zastawne . 
Poznańskie 8ł/a°/o Haty zastawne 
Poznańskie li3ty rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5°/0 listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy....................................
Usposobienie: stałe.

Szczecin, 30 kwietnia
Knrs z dnia

Pszenica słabo.
na kwiecień-maj..........................
na wrzesień-pażdziemik nowe.

Żyto niezm.
na kwiecień-maj......................
na wrzesień-pażdziemik nowe.

Olej rzep, słabo, 
na kwiecień-maj . ... . 
na wrzesień-pażdziemik . . .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza.... 

„ ekspertowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksp. 
, na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu....................................

55 10
54 30 
65 10
55 50

143 76 
16

10.001
.000

27
106 40 
104 60 
101 60
101 70 
106 60 
170 80
73 - 

217 60
102 75

97 60 
64 80 
68 10 
88 10

169 25 
104 75 
45 10

1889. (Kuma kość.)

144 -

29
106 10
104 60 
101 60 
161 80
105 50

160 60 
106 - 
46 10

54 60 
34 80
34 50
35 70

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Slan powietrza.
Dnia 29 kwietnia 1889 r. o 8 godzinie rano.

pcwietraa.
I P

Mulagbmore . 
Abade® . .

àztakbUm . 
Haparanda .
Petersburg . 
Moakwa ..
Kork, QneenaL 
Cherbourg . . .
Haid«.............
Sylt................
Hamborg .

750 Pld!5!pół zachm?6
754 Płd.Płd.W.3 pół aachm.! 8

W.Płd.W. 3bea chmur 11“ 35 ' “
772

Płn.W. t chmurj

Ñenfahrwaaaer. 
Kłajpeda. . ■ . 
baryt

752 PMZ.
758 jPId.Z. 3 pochmurno
760 jPłd Z. li pochmurno
759 PłdW. 2. pochmurno
761 |W,Płd.W. 2'aachm. I
763 ¡ PłdW. 3 bez chmar’ 
765 'W.Płd.W. 2 bei chmuri 
767 ¡W. 2 pogodne

Karlsruhe . . , 
Wiesbaden. . 
Monachiom . 
Kamienie». . 
Balia .... 
Wiedeń . . . 
Wrocław . ,

760 Płd.Z. 4, pogodne
762 Pld-Z. 2 pogodne
761 spokojnie, bez ehmi
762 spokojnie, pogodne
762 spokojnie, ¡pochmurno 
762 PłdW. 2 pochmurno
761 Z. 2 pez c’
762 ¡Płn.W. 2 bez c

Isle d'Ais 
Nizza. ... 
Tryest.............

Pogląd na etan powietrza.
Rozdział ciśnienia powietrza mało aię wdgóle 

zmienił. Ponad Europa centralna jest powietrze 
apokojne, praewainie pogodne i dość ciepłe, miej
scami spadlo cokolwiek e'c«aczu. Na Borkuct. lety 
imperatora 4. w Berlinie i W estrów 5 »top ni po- 
wd normalna- W Berlitue. Kamienicy i ZW.onugó- 
n» były wczoraj po południu burze.
Bpostrzezanla ■etnoroJoglwn» * Pw «amu.

w kwietniu.

20. Pop. 2
29. Wie. 9
30. Ran. 7 

Dnia

Barometr j W iatr

756.8 fWnnT I pogodo”
766.9 ¡W. uni. pogodne.
767,5 |W. uni. 'pogodne.

kwietnia marimuu’ ciepła -4-17° 
minimum ciepła -f- êPü

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi « 
.Fos Zelt“ jak następuje:

Pochmurno i pomroczno z deszczczanu, j 
ści pogoda, temperatura mało zmieniona, — w 
okolicach zaostrzając« się lab silne triatry.

t) Po południu burza. *) Po południu burza.
Sk ala a iły w latru: 1 « lekki powiew 

2 — mały, 3 — słaby, 4 — umiarkowany, 6 — 
ostry, 6 — silny, 7 — mroiny, 8 -» burzliwy 
b “ burza, 10 — silu boru, 11 — gwałtowna 
buru. 12 — orkan.

Objaśnienia: Płn. « pMnoo. Płd. «■ południe 
W. — wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyiaze podzielone są na 
4 grupy: ł) Bnropa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Prus Wschodnich, ") Europa środkowa 
na poładnie od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Hesko-NaeaweKle listy rentowe. Najbliższe
ciągnienie odbędzie się w maju. Przeciw!co 
stratom kursu, wynoszącym piczy losowaniu 
około 6 procent, zabezpiecza bank pod fitnaą 
Oarl Ntnburger. Beriiu, KraiizOsische fitr. 
Nr. 18, za premią 9 fen. zu 100 marek.

Berlin, 29 kwietnia. Miejskie targowi
sko centralne. (Urzędowe sprawozda
nie dyrekcyl). Na sprzedaż spędzono 4676 
sztuk bydła rogatego, 11038 sztnk trzody ci.lewnój, 
2130 cieląt. 16067 skopów. — Bydło rogate. 
Interes byl dziś powolny po dośi! znaczny m sobo
tnim handlu przedwstępnym. Wszystkiego nie 
rozknpiono. Płacono za gatunek I 60— 58 marek, 
za gatunek II 44—47 mrk.. za gatunek III 88 do 
42 mrk., za IV 84—87 mrk. za 100 funt, wagi 
mięsnój. - Trzoda chlewna. Handel był 
lichszy aniżeli przed tygodniem; ceny spadły, lecz 
wszystko, z powodu że eksport byt dość znaczny, 
powoli rozkupiono, z wyjątkiem kilku sztuk ba- 
końskich. Płacono za I gatunek 52—53 mrk., kilka 
wybornych party i wagi 250 - 800 funtów, także

wviéj 49—60 mrk., u II gatunek 45 - 48 mrk., 
(184 sz.'. za gatunek III 50 - 54 mrk. za 100 funt, 
przy 20 pręt. tary. — Oielęta. Handel był 
spokojny. Płacono za gatunek I 47—65 fen., za 
gatunek II 82-45 fen., za font wagi mięsnój. — 
Skopy. Na eksport wpłynął niepomyślnie nowy 
dekret franenzkiego ministra rólnietwa. zamykający 
także owe komory graniczne dla bydła niemieckiego, 
jakie dekret z dnia 16 bm. jeszcze otwarte pozo
stawił. W tutejszym targu głównym panował 
więc zastój, nawet najlepsze jagnięte nie ostały 
się w cenie. Mnóstwo nie sprzedano. Płacono za 
gatunek 1 40—48 fen., za najdelikatniejsze angiel 
skie jagnięta do 48 fen., z gatunek U 32—38 fen.

"ant wagi mięsnój.
Waga mięsna jest to waga wszystkich czte

rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości ta skórę, 
łeb. nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Peziaż, 30 kwietnia (— Sprawozda
ło giełdowe.—)

8tan powietrza: pięknie.
Zyto : bez handlu.
Okowita stale.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. opndat. 60-t P3 60pł., 
70-ta 83,90 płac., kwiecień-maj (60-ta) 68,60 plac., 
(70 ta) 33,90 płacono, maj (60-ta) -.- pł., (70-ta) 
—płac, sierpień 60-ta 64,60 m. 70-ta 84,00 
m. wrzesień 60-ta 64,70 m. 70-ta 35,00 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. lO,OOO»/o 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy
powiedziana —,— mrk. w miefsen bez beczki 60-ta 
63,60 mrk., 7C-ta 33,90 mrk.. kwiecień 60-ta 
m. 70-ta —, - m., sierpień 60-ta —,— m. 70-ta

Wrocław, 29 kwietnia 1889.
Zyto (»» 1000 funt.) stale, wypowiedziano 

------c«ntn. Oena wypowiedsiana — m.. na kwie
cień 160,00 żądano, kwiecleń-waj 160,00 żądano, 
maj-czerwiec 160,00 żąd., czerwiec-lipiec 150 żąd., 
wrzesień-pażdziernik 160,00 żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent, na mie
siąo bieżący 142.00 żądano, kwiecień-maj 142,— 
żąd., na maj czerwiec 148,— żąd., czerwieo-lipieo 
146,00 żąd.

Olej rzepiowy cicho, wypowiedz------cena.
w miejscu żąd., kwiecień 66,50 żąd., kwie
cień-maj 65,00 żąd.

Jako bardzo stósowny podarek dla dzieci, przystępują
cych do Pierwszej Komunii św., polecamy

łs.sią.żeczlsLi,
w których pokrótce opowiedziane są obowiązki życia później
szego, tudzież piękne dobrane modlitewki, a nadto ozdobione 
kilku drobnemi rycinami, z aprobatą Władzy Duchownój. 
Str. 16. Cena za 50 egz. 2 m., z przesyłką 2,20 m., 100 egz. 
3 m., z pizesyłką 3,25 lub 3,50 m. — Na żądanie przesyła 
się 1 egzemplarz gratis i franco.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Dopiero co wyszło z druku 
dziełko 190 str.: (1541)

Wspomnienia
z dawniejszych czasów.

Opracował
Dr. Ignacy Zwołski. 

Poznań 1889.
Oprawny egzemplarz 1 markę.

L. Żboralski,
! Handel win w Pleszewie, ¡

poleca
v

3 o 

■ ! i» 
i

vinnm de vite piirum
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wytło- 

h czone, za którego czystość ręczę na mocy przy ( 
a sięgi złożonój przed Władzą Duchowną. — Bu- »

telka litrowa M. 1,75, półlitrowa M, 0,90.

> Wino górnowęgierskie tokajskie
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione, 
począwszy od Mk. 1,50 za litr w beczce. —

* Sprzedającym z drugiój ręki odpowiedni rabat.
) Próby i cenniki na żądanie gratis i franko.

Stare wina węgierskie
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów.

Oprócz tego znaczne zapasy win francuzkich,
czerw, i białych, reńskich, hiszpańskich, szam- g > 
pańskich — marki: MoSt & ( handon, F. Humilier, si > 

fr George Goulet — win reńskich musujących i t. d.

Stare araki i koniaki
i w wyborowych gatunkach, po bardzo przystę- 
- pnych cenach. (1253)

Niżój podpisany Bank przyj
muje : z (844)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%» 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po a1/«0/®» 
a za trzymieisięcznem wypo

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Zwijzln Sjfilst ZarottnwjcL
Dr. ITusztelan.

Radlauera
eseneya jodłowa

z przepysznym zapachem lasu jo
dłowego, do przeczyszczania powie
trza w pokojach i w salach dla cho
rych. wzmacnia nerwy a oddziałuje 
nader korzystnie na organa odde
chowe, premiowana 3 złotem) me
dalami i dyplomem honorowym w 
Paryżu, Neapolu i Brukseli. Butelka 
po 1 mrk., rozpylacz 1,25 m. Tylko 
prawdziwe (629)
w Czerwonej aptece

w Poznaniu, Rynek 37.

Arrivant de Paris.1,
’J. Turc, ogrodnik artystyczny,

ozdobiony medalem zasł. za ogrodnictwo,
ma zaszczyt donieść Wysokiéj Szlachcie i Sza- 

knownéj Publiczności Poznania i okolicy, że 
W,przybył z Francyi z wielkim wyborem krze- 
Jlwów, koniferów, drzew owocowych i róż wszel

akiego rodzaju. (1596)
Wszelkie gatunki drzew owocowych 

jak: grusze, jabłonie, czereśnie, brzoskwinie, śliwki, apry- 
kozy, świętojanfci, agrest, maliny i t. d.

25 zupełnie nowych gatunków roż.
Wszystkie drzewa owocowe i krzewy są stosowne do 

tutejszego klimatu. . . .
Zaprasza się wszystkich amatorów do zwiedzania i obej

rzenia nadzwyczaj bogatego wyboru.
Zakład znajduje się ,

w teatrze polskim (ulica Berlińska)»
Ceny umiarkowane. "^8»

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani
,9) ..Vli.KAN-

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
>m łaskawą uwagę na swoje papierosy I 
r wszystkich główniejszych odnośnych j 

do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę 
‘ i tureckie tytanie, które ” w«T.v«t.kip.h <złftwi 

handlach

Okowita (ta 100 litr, a VKfi!joei. 601W m. 
podatku kons., stale, wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. —, na kwiecień (60-ta) 63.00 
ofiar.. (70-ta) 33,30 ofiar., kwiecień-maj 63.00 żąd., 
(70-ta) 83.30 żąd., maj-czerwiec (60-ta) 53,00 żąd., 
czerwiec-lipiec (60-ta) 63,40 żąd.. lipiec-sierpień 
(60-ta) 63,80 i., sierpień-wrzesień (60-ta) 64.10 żąd.

tM> wyp«wla«slaaa aa zile* SOkwietala: 
tyto 160.00 mrk., pszenica — mrk., owies 142,00
mrk.. rzep —w., olij rzepiowy 66.60.

Cen» wypowiedz, okowity (exd. 6) mk. podat. 
konsnme.) na dnia 29 kwietnia- (60-ta) 68,00 mrk., 
(70-ta) 83.80 mrk.

c-n> targowe a dni» 29 kwietnia 1>,89

Postanowienia 

mlejtklój 

depntacyi targów.

Żyto
Jęczmień 
O wie» 
Groch

Za 100 kilogramów 
ciężki I średni llekki towar 

naj- I naj- naj- ’ naj- naj-1 naj 
wyż. i niż. wyż. I niż. wyż. i niż 
mf.Im y.|M y iMiy.iMP.lM y.

1SH 117 70,17 30117 00 16 50
17 60(17 ,20 18 90 16 50 
14 6314 30141013 90 

■ - Iio.kyiilon14'60ll3(80:i3!40|l2 20,11 90 
14!l3|14 00 13 90118 8 >¡13 70 
16!0o|l4!5o!ll|00|l3i0o!l2[60 

Sieiecln, 29 kwietnia.
F s z e u i o a wyżćj, za 1000 kilogr. w miejscu 

175—181 plac., na’ kwiecień-maj 183,05 płacono, 
na mąj-czerwiec 183,05 płacono, na czerwiec- 
lipiec 184-181.5 plac., na lipiec-sierpień 185,0 pl., 
na wrzesień-pażdz. 185,— plac, i żąd.

Żyto stale, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 138—140 płacono, na kwiecień-maj 148,5 
płacono, maj-czerwiec 143,6 płacono, na czerwiec- 
lipiec 143—144,76 płacono, ua wrzesień-pażdziernik 
146—146,5 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 138 do 
143 płacono.

016 j rzepiowy bez in., za 100 kilogram, 
miejscu bez beczki 64,6 żąd., kwiecień - żąd., 

kwiecień-maj 63,75 żąd., na wrzesień-pażdziernik 
60,0 żąd.

Okowita stalćj, za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 84,7 plac., 60-ta 64,6 nom., 
kwiecień 70-ta —pł., 60-ta —pic., kwiecień- 
maj 70-ta 84,3 płac., na maj-czerwiec 70-ta 34,3 
płac., sierpień-wrzesień 70-ta 86,8 płac.

Berlin, 29 kwietnia. (Sprawozdanie nraędowe.)
'■ i zenica, za 1000 kilogr. w miejscu ied. 177 
do 190 mrk. według jakości; na miesiąc bi'*ący zz,ou piw 
pł. —, na kwiecień-maj płc. 187,60—188,75 do l w cukrze

IWONICZ,
Zakład zdrojowo-kąpielowy (w Galicyi) st kolei Iwonicz.

S»cxawy alkal. słone, jod i broni zawierające, skuteczne w cho
robach skrofnUeznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach skór
nych, syftlitycznych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych, — 
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe. tuszowe i rzeczne. — Mleko, 
żentyca, kefir, inhalatorium. — Zraa&oł»«« słacya kliinatycsno-le- 
ezniesa. — Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 20 maja do 
końca września. Mieszkania w 1-szym i trzecim sezonie o */» c.z,iś<i t®6" 
sze. — Lekarz zdrojowy Dr. Ki. Dębicki, b. asystent Klin. Uniw. 
Jagiell. — Prospekt» rozsyła franco (1683)

¡Dyrekcyn..

■j5EHS5H5H5H5a5H525S5HE
M. Felerowicz,

ulica Moorta ar. 11, obol Hotele FraacajBejo,
odebrał i poleca

=materye =
z krajowych i zagranicznych fabryk na ubrania, paletoty i t. p. 
po cenach, jak zwykle, umiarkowanych. Zamówienia wykonuje I 
elegancko podług najnowszych żumali. (1276)

Niemniój także zwraca uwagę jPPs^wfcZcftnefiro Du- I
ni chowieństted na dobry krój rewerend i płaszczy. |J
S5a5S5B5S5B5S5S5B5a5aS

5l

ZFzoszefe 
przeciw poceniu się nóg,
doświadczony i nieszkodliwy środek 
usuwający pot .z nóg. Takowy za
pobiega odleżeniu się chorych i usu
wa ztąd powstający niemiły zapach. 
Również go użyć można przeciw 
nieznośnemu potowi pod pachami 
I poceniu się rąk. Cena za pu
dełko blaszane z aparatem do uży
cia po 50 fen. i 1 m. (1564)
Czerwona apteka

w Poznaniu Rynek 37.

Pasieka.
Niżój podpisany zakła

dam pasieki u właścicieli 
ziemskich, zapewniając im 
zysk ąż do 50 procent od 
włożonego kapitału. Biorę 
roje w dzierżawę, zawie
ram spółki z posiedzicielami 
pszczół, oraz udzielam wszel
kich wskazówek i kieruję 
pasieką na żądanie.

losaf Słowacki,

instruktor pszczelarski,
Małe Garhary nr. 1

a, etępU tancząŁ> 
i I"troUgafo%

Materye na suknie
czarne w najnowszych wyrobach,

kolorowe w najnowszych deseniach i kolorach,
Perkale, Kretony,

W“ 'W
w bardzo wielkim wyborze w najnowszych deseniah,

kaszmirowe, wełniane, atłasowe, perkalikowe, 
we wielkim wyborze za każdą cenę,

Dreliszki do prania
na ubrania męzkie i dla chłopców. (1587) 

poleca, z powodu sprzedaży tylko za gotówkę, po cenach
rzeczywiście j«-l* najniższy cli

S. Ciszewski,
Poznań, St. Itynek 58 parter i 5» I piętro. 

Na prowincyą wysełam próbki franko.

187.00. na maj-czerwiec płacom* «
do 187,00. na czerwiec-lipiec płacono 188 75 
188,50-189.00, na lipiec-sierpień płacono 189 do 
189.50, na wrzesień-pażdziernik płc. 185.50—184.ou 
do 183.00. Wypowiedziano —ton. Cena wy
powiedział» —mrk.

Zyto w 1000 kilogr. w alsissn pł. 138—148 
według jakości; na rai«riąe bieżący plac. —, 
na kwiecień-maj pł. 144 75-144-144.50. na mąj- 
czerwiec płac. 144.75-144-144,60. na czerwiec-li
piec pł. 145.75-148 00-145.25. na lipiec-sierpień 
płc 146 60—146,25—146.60, wrz-sień-pażdzrenuk 
pł. 147—146,26—146,76. Wypowiedziano 150 -u. 
UenaJ44,O mk^ * miefsen żąd. 140 do

166 według jakości, miesiąc bieżący płac. 
kwiecień-maj pł. 144,25-143.75-144. mapcz»rwiec 
141,76—142,00, na czerwiec-lipiec płacono 141.» 
do*141.25—141,50, wrzesień-pażdziernik pi. 130,00. 
Wypow. — ton. Oena —.

Okowit* obciąż. 60 mrk. podatk. konsnme. 
w miejscu płacono 66,1, na kwiecień płacono 63,8, 
na kwiecień-maj płacono 54,1—54,3, na i •jj- 
czerwiec płaeono 64,1-64,3, na czerwiec-lipiec 
płacono 64.4-64,7, na lipiec-sierpień płacono 
54,9—66,1, żąd. —, na sierpień-wrzesień płacono 
65,3-55,5, żąd. —, na wrzesień-pażdziernik plac.
66,6—55.7 Wypowiedziano----- litr. Cena —.
Nieopodatk. obciąż. 70 mrk. podatku konsnme. 
w miejscu pic. 36,3, kwiecień i kwiecień-maj płac. 
34,8—66,0, na maj-czerwiec płacono 84,8—85,0, 
na czerwiec-lipiec płacouo 85,2—36,4, ne. lipieo-sier- 
pień pł. 35,6-35,8, sierpień-wrzesień plac- 35.7 do 
38,1, ua wrzesień-pażdziernik płacono 85,9—36,2. 
Wypowiedziano 10,000 litr. Cena 34,8.

Hamburg, 29 kwietnia. Okowita stale, na 
kwiecień-maj 22% żąd., maj-czerwiec 22% żądano, 
lipiec-sierpień 24- żąd., sierpień-wrzesień 24yaząd. 
Kawa good average Santos za kwiecień za
maj 84—, za wrzesień 86’/«, za grudzień 86— 
Uspesobieuie spok. Obrót 1600 miechów.

Magdeburg, 29 kwietnia. Cukier ziarnisty 
eicl. worka 92% 28,-cukier ziarn.v.v,1, _____ _____ _ , cukier i
27,40 cuk. ziarn. eicl. 76% Rendem. - , 
produkt eicl. 76% Rendem, 23,-. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa -,-, f- Rafinada 
chlebowa 87,26, mielona rafin. II. z beczką 36,25, 
miel. Melis I z beczką 35,26. Stale. Cukier su
rowy I. Produkt transita fr. statek Hamburg, za 
kwiecień 22,66 płac., 22.40 żąd., maj 22,85 płac., 
22,50 żąd., czerwiec 22.45 płac., —żąd., lipiec 
22,60 płac., -.- żąd. Słabo. Obrót tygodniowy

Wańtuchy
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny, . . t ,
Płachty nieprzemakalne na lokomohile i młockarnie, 
Płachty nieprzemakalne na stogi,
Płachty do żniwnych wozów,
Płachty do rzepiu,
Worki do zboża,
Węże do sikawek gumowe i konopne, (1580)

poleca po cenach umiarkowanych

Z. Mazurkiewicz.
Poznań, Bismarka ul. 10.

aaeyjay
Rue dn Fanbonrg St. Denis nr. 81, w Paryża

(w pobliżu dworców kolei północnej i kolei wschodniej)

«1. Niowalewski <156S),
jolica się rottom Hnierzaiaiym mbyć na nMi

♦♦««♦♦♦♦♦h*
♦ W wielkim wyborze ♦

ubrania dla dzieci
polecają (1407)

▲ oh Wilttmla nr. 6,1 p.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

s Jasiński i Ołyński
H Poznań, Św. Marcin 62

** poleca
Oliwy do machin,
Smarowidło na osie, 

jo Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie- 

rem bursztynowym i spirytusowym, 
o Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary
nowe i wszelkie artykuły w 
stwie domowem niezbędne

& 

■ CZ2

(158)

OSOBA
średnim wieku, znająca się uia 

kuchni, praniu i gospodarstwie, po
siadająca dobre zaświadczenia bę
dąca ostatnie dwa lata na probo
stwie. poszukuje miejsca również na 
probostwo. W miejsce może wstąpić 
każdego czasn. Adres p. Adamska, 
Poznań, ul. Długa nr. 10. (¡560)

Organista
samotny, biegły w swym zawadzie, 
z dohremi świadectwami, posiadający 
przytem rzemiosło, poszukuje miej
sca zaraz lub od 1-go lipca. Łaska
we oferty uprasza się do Eksped. 
Kuryera Pozn. Snh G. M. 1569.

Służących
żon. i kaw., zaopatrz, w dobre świad. 
ż dłuższego pobytu, chlubnie poleco
nych ma do umieszcz. i upr. ołask. 
zlecenia R. Trąmpczyński, Pod- 
górna ulica nr. 3.(1593)

Za Rejakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. - Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Starśza osoba poszukuje miejsca 
od zaraz lub 1 lipca jako (1588)

gospodyni
lub zarządczym większego gosp. Zgł. 
pod lit. I. B. 1588 do eksp. Kuryera.

Kucharz żonaty,
zaopatrz, w świad z dłuższego po
bytu, dobrze polecony, poszukuje 
umieszczenia od 1 lipca rb. O ła
skawe zlec. upr. Jł. Trąmpczrń- 
ski, Podgórna ulica 3. (1590)

Irzędnihow gosp od.
«.^n. i kaw., posiad. świadectwa z 
dłuższego pobytu w miejscach i tylko 
dobrze poleconych ma do umieszcz- 
upr. łask, o zlec. U. Trąmpczyh- 
iki, Podgórna ulica 3. (1691)

Gorzelnik
z kaucyą 6000 m., bardzo dobrze po
lecony, poszuk. umieszcz od 1. 7. rb. 
O łask. zlec. upr. R. Trąmpczyń- 
ski. Podgórna ulica 3.______ (1592)

Pisarzy gospod.
z większą i mniejszą praktyką ma 
do umieszczenia i uprasza o łaskawe 
zlecenia R. Trąmpcsyński, Pod
górna ulica nr. 3. (1594)

Kamerdyner
kawaler, w 30 roku życia, wolny od 
wojskowości, pełniący po kilka l»1 
służbę w wysokich domach — P®‘ 
szukuje miejsca zaraz lub od 1 b' 
poa r. b. Zgłoszenia pod lit. 
Kórnik.

posady zaraz lub od 1.7. Łask, 
do Eksp. Kuryera snb. A- D-
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